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POZNAN 14 czerwca.
Głównego i jedynego prawie materyału polity­

cznego dostarcza nam dziś sytuacya w Francyi, wytwo­
rzona klęską, jaką poniósł Gambetta w sprawie wybor­
czej w senacie. Telegram paryski podaj e nam w obszer­
nej treści artykuł dziennika République f r., arty­
kuł, w którym świat polityczny widzi nakreślony przez 
Gambettę plan kampanii wojennej, i ordre de bataille 
wydany dla jego stronnictwa. Długi ten przez trzy 
łamy ciągnący się artykuł zasługuje na obszerniejszą 
analizę.

„Znieść senat — pisze organ Gambetty — łatwiej 
to wypowiedzieć, aniżeli wykonać. Potrzebaby na to 
nasamprzód zezwolenia samego senatu, a na to nie 
zgodzi się żadna z jego frakcyi. Ale chociażby leżało 
to w naszćj mocy, nigdybyśmy do kroku tego nie do­
radzali. Jeżeli Izba deputowanych będzie w przecięciu 
reprezentowała opinią kraju, natenczas możemy bezpie­
cznie tyle troszczyć się o senat, co o piąte koło 
u woza. Izby jednak takiej jednolitej trudno się spo­
dziewać, i z tego powodu należy podjąć jej naprawę 
i taką zyskać reprezentacją, któraby zdolną była po­
uczyć deputowanych, jeżeliby błędów się dopuścili. Po­
żytecznym być może senat, ale niezbędnemi są także 
w kaźdóm państwie jedność tendencyi, myśli, woli 
i działania. W organizmie naszym społecznym miej­
sce jedności zajął faktycznie dualizm. Jakżeż więc po­
godzić dwa te sprzeczne kierunki? W Anglii przysłu­
guje prawo do obsadzania krzeseł w Izbie lordów gabi­
netowi, jako komisarzowi Izby gmin. Gabinet też an­
gielski, korzystając ztegc nieograniczonego prawa, przy- 
Vïiii4.'. Li- monią pomiędzy temi obydwoma ciałami 
astawoda r\-eau. Nasza francuska konstytucya nie po­
zwala «a „brutalny“ środek. Ale jak w Anglii, tal; 
i u nas .powinien się gabinet uważać za mandataryusza 

\v deputowanych, popierać energicznie jej uchwały, 
i j żeli czynić tego nie może, powinien ustąpić. Wtedy też 
bardzo rzadko zachodziłyby zatargi pomiędzy dwoma 
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dożywotnich senatorów. Możemy zatem ordynacyą wy­
borczą tak zmienić, iżby wszyscy senatorowie byli do­
żywotnie wybierani, a nadto mógłby kongres obu Izt 
obierać owych 65 senatorów, które to prawo przysłu­
guje dotąd senatowi. W końcu powinny dwie trze­
cie senatu być obieranemi nie co trzy, ale co dwa 
lata. Wtedy też wszedłby senat w bliższy kontakl 
z krajem, czułby, co on czuje, i uważałby się za jegc 
żywego reprezentanta.“

Tak tedy wedle powyższego planu senat ma być 
z żywiołów konserwatywnych oczyszczony, zdemokratyzo­
wany, ma się stać powolnćm narzędziem w ręku pana 
Gambetty. Przyszłe wybory wprowadzić mają do 
Izby deputowanych samych zwolenników marszałka; 
a wtedy dopiero biada senatowi! Opór jego dzisiejszy 
złamie rewizya ustawy wyborczej senatu, złamie kon­
gres dwóch Izb i rzuci pod stopy wszechwładnego 
dyktatora. Plan ten chytrze obmyślany zrozumie senat 
i meomieszka zapewnie do nowej wystąpić walki. An- 
agouizm, jak widzimy, wzmaga się, zatarg się zaostrza, 

wytwarzając przesilenie, którego przebieg z ciekawością 
będzie śledziła cała Europa.

Włoska Izba deputowanych rozpoczęła pierwsze 
barce z gabinetem p. Depretisa, który chwilowo swe 
zwycięstwa zawdzięcza jedynie rozdwojeniu lewicy. 
W tych dniach wybrała Izba pięciu komisarzy wybor­
czych w miejsce ustępujących; z kandydatów ministe- 
lyaluych dwaj tylko otrzymali słabą większość 13 L i 131 
głosów na 255 głosujących. Dowodzi to. że pozycya 
gabmetu nie jest bynajmniej ustaloną. Crispi popiera 
wprawdzie ministerstwo i w Izbie i w swoim organie
Riforma — za co podobno ma otrzymać amba­
sadę _ ale za to Nikotera ze swoją frakcyą przeciwny 
jest gabinetowi. — Na wczorajszem posiedzeniu ko- 
^’syi, której Izbie powierzyła projekta rządowe doty­
czące przedłużenia traktatów handlowych, występował 
oep-Luzatti bardzo gwałtownie przeciw tymże projektom 
1 żądał zawarcia takich traktatów, któreby zabezpieczyły 
narodowe interesa Włoch. Komisya poszła za głosem 
oponenta i zredagowała punkta, które będą przedlo- 
?ne ministrom spraw zagranicznych, finansów i rol­

nictwu ; trzej ci ministrowie zawezwani zostali do wzię­
cia udziału w dzisiejszein posiedzeniu komisyi.

Przesilenie bułgarskie dostarcza dotąd pożądanego 
Pretekstu do najróżnorodniejszych kombinacyi i domy- 

Do kategoryi tych ostatnich należy i to, że rząd 
nstryacki w danym razie gotów wysłać do Bułgaryi 
°jska, w celu przywrócenia tamże „porządku“. Rząd 

d ■ aus,tryacki — Jak nam donosi nasz korespon­
dent wiedeński — nie wykona czynnej interwencyi. Gabinet 

edenski — pisze dalćj nasz korespondent — szczerze pra­
li ^utwierdzenia się władzy księcia Aleksandra i czuje na- 

ralme wstręt do radykalnych żywiołów bułgarskich, 
sie Z^CZ^ 8°^ie Przecież’ abJ władzca bułgarski, stał 
nict P°w°^n®in narzędziem w ręku radykalnego stron- 

*a bułgarskiego, ale nie chce i z drugiój strony, aby 
K osiągnąwszy dyktaturę, stał się posłuszną kreaturą

rządu petersburgskiego. Dla tego też od chwili, gdy gabinet 
petershurgski zaczął popierać zamysły księcia Aleksan­
dra, rząd wiedeński, jak to widać z prasy półurzędowej, 
odwrócił się po części od księcia bułgarskiego i użyje 
swego wpływu dyplomatycznego w tym kierunku, ażeby 
sprawy bułgarskie sprowadzić na jakąś drogę pośre­
dnią i usunąć możność dyktatury radykałów a la Ka- 
rawelow, jako też dyktatury rosyjsko-ksiąźęcej.

Sprowadzonemu do Carogrodu Midhatowi paszy 
powiodło się podobno pokonać wrogów i zyskać zaufa­
nie sułtana. Korespondent carogrodzki augsburgskiój 
A11 g. Z tg. potwierdzając obiegającą od dawna po 
prasie tę niezwykłą wiadomość, pisze, że po posłuchaniu, 
jakie miał Midhat u sułtana, usposobienie Abdul-lla- 
mida zupełnie się zmieniło i to tak dalece, że nie 
byłoby nic dziwnego, gdyby dzisiejszy gubernator Sy- 
ryi został wkrótce wielkim wezyrem. Sułtan miał 
się przekonać, że nadużyto jego dobrej wiary i cheiano 
go uczynić narzędziem intrygi.

Rząd kantonu zurycbskiego zdobył się na krok 
energiczny, który wywoła wielkie niezadowolenie po­
między liberalnemi żywiołamr szwajcarskiemu Jak do­
nosi Gazette de Lausanne, wydał rząd kanto- 
nalny rozporządzenie, zakazujące odbycia zwołanego 
na miesiąc wrzesień międzynarodowego kongresu socyali- 
stycznego.

* W sprawie cechów odbieramy od szanownego 
posła Leona Cz arlińskiego, który z taką wytrwa­
łością i skutkiem bronił języka polskiego w cechach, 
pismo następujące, które z przyjemnością zamieszczamy, 
nadmieniając, że i. my serdecznie pragniemy, aby słowa 
ministra w sposób, przez szanownego posła i izb;: po-
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)8K<iw niekorzystnych“ pozwalam sobie 

, że taka wątpliwość, jaka szanowne r
zauważy

podaje, mojóm zdai

■ lozyc u r ugi cecn poisiu. i.ęcz i tu wątpliwość znikuie 
przez niecciąganie - się z założeniem z naszćj stronv 
cechu.

Zdaje mi się przeto, że od; cwiedź rządowa, która 
w całćj izbie wywołała jedno zdanie, iż Polacy naj­
więcej z tej sesyi skorzystali, iż z tryumfem wracają 
z tej kadeucyi, nie powinna uledz takim przypuszcze­
niom, z których znów liczni, niestety, u nas kunkta­
torzy korzystaóby mogli na wytłumaczenie swojej opie­
szałości.

W końcu proszę o łaskawe sprostowanie: mówiłem 
wyraźnie o rozmyślnych wynurzeniach, czyli zda­
niach ks. kanclerza i Norddeutscherki „nicht 
unüberlegt;“ potem ma być „niegodna“ ta reprezen- 
tacya, któraby zawsze i wszędzie, nawet w kwesty ach 
podrzędnego znaczenia itd.

Proszę przyjąć wyraz najgłębszego uszanowania 
mojego.

L. C z a r 1 i ń s k i.“

1. Komitet rzymski zaraz po przybyciu de­
legatów z różnych prowincyi, złączy się z nimi 
w jeden komitet centralny, a na czas trwania 
pielgrzymki przeniesie posiedzenia swoje do pa­
łacu iłtieri przy placu del Gesu, gdzie 
Kardy;ał Borromeo wspaniałomyślnie oddaje 
swoje, zestworne i ozdobne komnaty na użytek 
pielgrzymów.

2. Każdy uczestnik pielgrzymki, byleby zao­
patrzony w bilet legitymacyjny, będzie miał zawsze 
wstęp wolny do wspomnianego apartamentu, gdzie 
regularnie jeden lub kilku członków komitetu 
centralnego obecnych będzie dla załatwiania in­
teresów i dawania wszelakich objaśnień i po­
mocy.

3. Co wieczór „Stowarzyszenie katol. mło­
dzieży“, zostające pod dostojną protekcyą Kardy­
nała Borromeo, urządzi we wspomnianych sa­
lach przyjęcie na uczczenie pielgrzymów.

4. Wszystkie redakcye gazet słowiańskich 
upraszamy, aby zechciały łaskawie wysyłać po 
jednym numerze pism swoich, począwszy od 25 
czerwca aż do 3 lipca incl. pod adresem: Son 
Eminence le Cardinal Borromeo — 
Romę. PalaisAltieri. Tym sposobem piel­
grzymi znajdą tam, każdy w swoim języku, naj­
świeższe wiadomości polityczne, a pałac stanie się

i Ra nich punktem zbornym i miejscem towarzy- 
! skich 3; hadzek.

5.i Listy i telegramy do pielgrzymów mogą* 
i być wysyłane pod tymże adresem.

6. Poszczególnego ubtu ua na papiezlą au- 
i dyencyą nie potrzeba, choć' pożądany jest ubiór j 
i narodowr. Dla duchownych sutanna jest nie- 

!
A«;'. Właściciele niektórych pensyi i hoteli i

• „^Rtetowi L.amł, korzystne prepozyt?-
niezamożni pielgrzymi znajdą pomieszczenie alk I 
bezpłatnie^ albo za bardzo skromne wynagi dze-

• uli, byleby był zawczasu komitet uwiadomiony! 
I o ich liczbie.

8. Ku wygodzie pielgrzymów kazał komitet i
rzymski według rysunku utaieutowoimic arń.-yl 
polskiego przygotować medaliki i obrazki z wize­
runkami świętych Cyryla i Metodego, których 
sprzedaż powierzono wyłącznie kupcowi Cala­
bre si przy placu del la Min er va.

9. Najuprzejmiéj yvszystkie dzienniki sło­
wiańskie upraszamy, aby raczyły powtórzyć to na­
sze uyyiadomienie.

Rzym, 10 czerwca 1881 r.
podp. di Ba vier a. Cataldi. Crncicz. 
0’Callaghan. Pawlicki. Przewłocki. 

T o r r o u i.

* Walne zebranie połączonych Kółek rólnlczo- 
włościańskich powiatu bukowskiego odbędzie się przy 
udziale patrona M. Jackowskiego w niedzielę dnia 10 
lipca o godzinie 4 z południa w Buku na folwarku p. 
Z. Niegolewskiego. Liczny udział członków pożądany.

* Walne zebranie Kółek rolniczych włościańskich 
odbędzie się w Inowrocławiu dnia 22 b. m. o godzinie 
12 w południe na sali pana Weissa. Szanowny Patron 
będzie na zebraniu obecnym. Odczyty mieć będą: 1) 
p. dr. Mieczkowski z Kołudy; 2) p. Fr. Brzeski z Cie- 
ślina; 3) gospodarz Cieplucha.

Pielgrzymka słowiańska
do Rzymu.

Z Rzymu odbieramy od komitetu słowiańskiego 
szczegóły o przygotowaniach, jakie tamże celem przyję­
cia pielgrzymów słowiańskich poczyniono.

Dochodziły wieści, że Watykan a mianowicie Oj­
ciec św. pielgrzymką naszą wielce są zajęci. Dziś do­
chodzi, nas urzędowe stwierdzenie tych wieści. Piel­
grzymów słowiańskich spotyka zaszczyt, jakiego dotąd 
bodaj czy która doznała pielgrzymka. Oto Jego Em. 
Kardynał Borromeo przeznacza cały swój pałac na 
punkt zborny i informacyjny dla naszych pątników. 
Pismo komitetu, którego protektorem jest J. E. ksiądz 
Kardynał Prymas, brzmi jak następuje:

Uwiadomienie.
Komitet zawiązany w Rzymie pod dostojną 

protekcyą J. E. ks. Kardynała Prymasa Ledó- 
chowskiego ku wygodzie pielgrzymów słowiań­
skich i ułatwianiu im pobytu w Rzymie, podaje 
do wiadomości publicznój, co następuje:]

Gazeta Toruńska w korespondencyi z Rei- 
chenhallu wypowiada zdanie, że „co mamy najpowa­
żniejszego powinno stanąć u stóp Ojca św., bo poważne 
są motywy deputacyi adresu.“... „Deputacya po­
łączonych katolickich ludów słowiań­
skich u stóp Ojca św. w dzień świętych Cyryla 
i Metodego Apostołów słowiańskich — to inanife- 
stacya łączności szczepowej ludów sło­
wiańskich w przeciwstawieniu do schi­
zmy i panslawizmu.“

Na słowa te piszemy się w zupełności a mianowi- 
i cie co do pierwszego zdania, życzylibyśmy sobie, iżby 

do grona deputacyi przyłączyło się więcej osób z oby­
watelstwa naszego, z właścicieli większych posiadłości, 
potomków starych rodzin naszych, którzy dotąd bardzo 
nielicznie są reprezentowani. W szanownem ducho­
wieństwie naszem obudził się żywy zapał do tej sprawy, 
rozpoczętej pod auspieyami Ojca św. a dokonywającej 
się pod opieką Jego Eminencyi, Najdostojniejszego księ­
dza Kardynała Prymasa. Z włościan gotuje się kogo 
stać na podróż, lub komu hojna ręka dopomoże; — 
z mieszczaństwa dotąd bardzo niewielu się zdecydowało, 
a o Poznaniu samym nic nie słychać. Z Prus Zacho­
dnich do deputacyi wejdzie czcigodny ksiądz dziekan 
Połomski z Wąbrzeźna.

Co do wyjazdu to udaliśmy się do księdza Stoja- 
łowskiego i do komitetu lwowskiego po wyraźne ozna­
czenie godziny, w której pielgrzymi nasi połączą się 
z pielgrzymami galicyjskimi w Boguminie. Skoro wia­
domość tę odbierzemy, natychmiast osoby, które na 
ręce komitetu nadesłały pieniądze na podróż do Rzymu, 
otrzymają bilety legitymacyjne z oznaczeniem 
dnia, godziny, stacyi.kolei żelaznćj, z której wyjechać 
należy, godziny wyjazdu z Poznania, godziny połączenia 
się z Galicyanami, wyjazdu do Wiednia itd. Bilety te 
służyć będą zarazem za legitymacye do odbioru biletów 
podróży do Rzymu. ,

W dzień wyjazdu odbędzie się, jak słychać, nabo­
żeństwo w Poznaniu.

„Protestanten - Verein“
i

„Lełirertag.”
Na stowarzyszenie i zebranie powyżśj wymienione 

nie mamy w języku naszym odpowiedniej nazwy — 
nie wiele one nas obchodzą; sprawa jednakże, jaką się 
zajmowały, wymaga, abyśmy i my o nich słówko po­
wiedzieli.

„Protestantenverein“ — czyli związek protestancki 
jest stowarzyszeniem niemieckich racyonalistów, pantei- 
stów, humanistów i wszelkiego rodaju „istów,“ założony 
w roku 1865 w Eisenach, na podstawie tez ułożonych 
przez heidelbergskiego profesora Schenkla. Zadanie 
jego wypowiedziane jest w § 1 statutów: „Na podsta­
wie ewangielicznego chrześciaństwa zdążać do odnowie­
nia protestanckiego kościoła w duchu ewangielicznej 
wolności i w zgodzie z całym rozwojem cywilizacyi na­
szych czasów“ — w gruncie zaś zdążają członkowie je­
go po większej pastorzy protestanccy, do usunięcia z 
„credo“ protestanckiego wszelkiego dogmatyzmu — 
do wyrugowania zeń zupełnie wszelkich pojęć o obja­
wieniu — czyli do suchego prostego racyonalizmu. 
Związek ten nie byl nigdy liczny — a na ostatnie ze­
branie w Berlinie zgromadziło się z całej wielkiej nie- 
mieckiój ojczyzny nie więcej, jak 200 członków.

Wprawdzie i predykanci, należący do tego związku, 
nie mają wielkiego powodzenia w obee swych słucha­
czy i każą zwykle przed pustemi ławkami, atoli ze 
względu na propagandę, jaką stowarzyszenie to prowa­
dzi, na środki, iai iemi rozporządza, na radykalizm reli­
gijny, do którego zdąża, prawowierni protestanci z nie­
małą na działaoie jegc spoglądają troska i obaw?,. Ra­
dykalizm ten jest rzeczywiście zastraszający. Pastor 
Holsten, którego słusznie Kreuz Z t g. nazywa „pan- 
teistą,“ odezwał się na zebraniu berłińskióm, „że nie 
masz objawienia, nie masz prawdy ahsolutnćj, że każdy 
winien sobie prawdę religijną,“ — że „zadaniem ko­
ścioła protestanckiego jest wpoić w ludzkość te zasady 
; uczyć ludzi, ż? prawdą jest tylko to, co każdy za 
pftio ’i Żat-ady to jak najzgubmińsze, a jsiAi
tolerowane są w łonie związku protestanckiego, to sam 

sną jest miarą i wskazówką, że tam 
->od względem religijnym w pojęciu chrześeiańskiem 
najzupełniej „tabula rasa“ — nihilizm. Jeżeli prawdą 
jest to, co ' -.idy za prawdę uważa — to w rezultacie 
i w kensekwe yi moralnością musi być także to, co 
każdy za moralność uznaje, i w takim razie wszelka do­
ktryna czy to komunistów, czy socyahsfców, czy nihili- 
stów, czy wreszcie poglądy i zapatrywania złodziei, opry- 
szków i rozbójników są uznania i poszanowania godne. 
W takim też razie nie potrzeba wcale nawet „prote- 
staucko-związkowych“ predykantów — gdyż każdy bę­
dzie predykantem, normą i nauczycielem dla siebie a 
„credo“, jakie sobie ułoży szewczyk lub rzezimieszek, 
może mieć pretensyą do takiego samego respektu i 
uwzględnienia, jak teorya pana Holsteua lub Bluutsch- 
liego. Niestety konsekweneya ta leży w nauce Lutra, 
w logicznym rozwoju fałszywej nauki o wolności, czyli 
swywoii w rzeczach wiary, i tacy Holstenowie są tylko 
śmiałymi głosicielami ostatecznych wyuików nauki, opie­
rającej się ua pogwałceniu i usunięciu niezbędnej w ko­
ściele powagi.

Czyżby ten rozkład protestantyzmu nie powinien 
być dla tych z pośród rodaków naszych, któ­
rzy dotąd zdała od Kościoła pozostają 
wskazówką i przestrogą, gdzie prawda, — 
gdzie droga, gdzie żywot? Dziś ludy sło­
wiańskie bronią się od schizmy i panslawizmu, ku­
pią się pod sztandar rzymskiego Kościoła, w jedności 
z nim szukają zbliżenia się szczepowego, i czynią to 
właśnie w chwili, w której schizmatycki panslawizm w 
całej grozie swej pyszną podnosi głowę. Protestan­
tyzm w ostatniej konsekwencyi swojej przedstawia się dziś 
na zebraniu berlińskiem w całej nagości swojej jako 
negacya chrześciaństwa, jako oderwanie się zupełne od 
prawdy, od zbawienia, od Chrystusa. Czyżby fakt ten 
uie powinien tym rodakom naszym, dia których 
te wszystkie imiona są drogiemi skarbami, być 
wskazówką, że czas iść za przykładem tych, co 
niegdyś poszli za głosem Skargi i wrócić 
do jedności wiary, do której zdąża Słowiańszczy­
zna? Dziś Skargą nie już dla Polski samej, ale dla 
całej Słowiańszczyzny jest Leon XDI — który nas 
wszystkich woła pod jeden sztandar Chrystusowego Ko­
ścioła, opartego na rzymskiej skale — co sama nigdy 
uie wzruszona, za silny punkt oparcia posłużyć może 
tym, co silnej potrzebują podpory. Wy, których 
przodkowie niegdyś w tej jedności żyli 
i umierali — do Was odzywa się Słowiań­
szczyzna :

„Ut simus unum“ 
abyśmy byli jedni.

„Lehrertag“ w Karlsruhe, o którego uchwałach już 
pisaliśmy, może się wprawdzie cieszyć liczniejszym od 
„związku protestanckiego“ udziałem, bo liczył do 2000 
członków — ale rezolucye jego, mianowicie rezolucya 
dotycząca szkoły symultannej, nie miała powodzenia.

Sąd o szkole jest w Niemczech bardzo już dzisiaj 
ustalony — tylko garstka liberałów, chcących przyszłe 
pokolenia wychować pod strychulcem swych pojęć, 
upiera się za niemi, reszta, nie wyjmując protestan­
tów i pewnych sfer rządowych,} ogólnie je potępia. To



też „Lehrertag“ w Karlsruhe, występując w obronie tej 
ery ulubionej dra Falka, naraził się na surową krytykę 
nawet takiej wolnokonserwatywnej Post, organu amba­
sadorów i dyplomatów pruskich. Post zbija bardzo 
trafnie twierdzenia, iżby szkoła symultanna przyczynić 
się miała do zażegnania dzisiejszego prądu antysemi­
ckiego i dowodzi, że do społecznego i religijnego spo­
koju potrzeba innych czynników, aniżeli szkoły symul- 
tannej.

Dziś rząd używa szkoły symultannćj tylko do ce­
lów germanizacyjnych w dzielnicach polskich i tam 
członkowie „Lehrertagu“ pomocni mu być mogą. Na­
leży tedy od naszych mianowicie stron odpychać 
i zdała trzymać wszelkie wpływy tójagitacyi, która głó­
wnie na nas wymierzoną się być zdaje.KORESPÖNBENCYE KURYERA POZNANSKuM.

Praga rzemba, 12 czerwca.
(XX) Plotki niektórych dzieuników wiedeńskich 

o rzekomych demonstracjach, przygotowanych tutaj 
z powodu przyjazdu arcyksiążęcój pary, są czczym wy­
mysłem. Jako dokładnie obeznany z wszelkiemi przy­
gotowaniami, mogę zapewnić, że wprawdzie, co się samo 
przez się rozumie, przywódzcy czescy pragnęli przyjąć 
jak najświetniej młodą parę, ale żaden z nich nie my- 
slał o tóm, aby przy tej sposobności podnieść na piede­
stał przyszłego króla czeskiego. Arcyksiążę Rudolf 
liczy 24 lat i nigdy dotąd uio zajmował się sprawami 
politycznemi, owszóm starannie unikał wszelkićj wzmianki 
o nich, arcyksiężna liczy lat 17, byłoby więc dzieciń­
stwem, odwoływać się do młodój pary, jako do repre­
zentantów autonomii korony czeskiej wobec cosarstwa 
i dworu. Ze tutaj, tak samo jak w Peszcie i w Ga- 
licyi, w arcyksięciu Rudolfie nie widzą jedynie cesarze- 
wicza, lecz także królewicza, to rzecz naturalna, 
ale wcale nieodłączna od świetniejszych lub mniój gło­
śnych owacyi; (rzobaby historyczno ogniwa krajów roz­
trzaskać na drobne departamentu, aby zniszczyć owe 
symboliczne znaczenie królewskiego tytułu cesarza 
i arcyksięcia. Ale na to nie wystarczyłby upadek ga­
binetu hr. Taaflego, lecz trzebaby krwawej i powszechnej 
rewolucyi.

Arcyksiążę i arcyksiężna w czwartek po południu 
w sześciokonnej karecie przejechali się po mieście. 
Arcyksiężna wdziękiem i uprzejmością czarowała wszy­
stkich, którzy mieli sposobność widzieć ją tak podczas 
tej przejażdżki, jako też na obiedzie dworskim. W piątek 
arcyksiążę odwiedził teatr niemiecki, gdzie odegrano 
operę „Mefistofeles“, a wczoraj nowy teatr czeski, otwarty 
operą „Libusza.“ Arcyksiążę do wspaniałej loży króle 
wskiej na pierwszem piętrze w prawo od widzów tuż 
przy scenie wprowadzony został przez namiestnika ba­
rona Webera i marszałka krajowego księcia Auersperg 
w wsp■ ałych „lundurach, pokrytych wstęgami, krzy 
żami i gw' izdami orderowemi. Publiczność przywitała 
go głośnemi „krzykami „Slave“’, następnie stojąc, wysłu­
chała hymnu austryackiego i biabansony, odśpiewanych 
przez czeskie stowarzyszenia śpiewackie. Arcyksiążę 
w niebieskim mundurze jeneralskim z wielką gwiazdą 
na /wyra boku, przez cały czas ten stał z załoźoneni’ 
rV następnie zasiadł pomiędzy namiestnikiem
a ks. Auerspergiem. W loży obok siedzieli marszałek 
dworu arcyksięcia hr. B„ poważny, około SOletni męż­
czyzna w mundurze kontradmirała i dwaj adjutanci 
arcjksięcia, w trzeciej loży marszałek dworu arcyksięźny 
hi. 1 alily w zielonym husarskim mundurze pułkownika, 
o) „k niego piękna młoda wdowa^hrabini Nostic, pierwsza 
uama pałacowa arcyksięźny, w białej atłasowej sukni 
z różą w pięknym czarnym włosie. Wszystkie inne 
' parterowe i pierwszego piętra zajęła p ^okracji 

. jenerałowie. Bała widzów przedstawiała się wspaniale. 
W międzyaktach dr. Rieger jako prezes Spółki, który 
wystawił teatr, w świetnem foyer na pierwszem piętrze 
wywięzywat się uprzejmie z zadania gospodarza i tło- 
rnaczył dostojnym gościom dzieje malowidła i ozdoby 
nowego teatru. Wobec mnie pochwalił się energią 
i solidarnością narodu czeskiego, który drogą składek
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I.

Prusy książęce.
Zwykłą koleją rzeczy, wszystkie instytucye ludzkie 

upadają, skoro stracą racyą bytu i wypełnią swoje za­
danie: tak i Zakon Krzyżacki zmierzał hyżym krokiem 
ku upadkowi, gdy stracił z oka misyą historyczno-reli- 
gijną, która go do bytu powołała. Zarodek zguby no­
sił w sobie zresztą już przez to samo, że wiarę Chry­
stusową, ów zakon miłości, szerzył krwią, ogniem i mie­
czem, że ludom, które miał nawracać, miasto światła 
wiary, niósł srogi ucisk i sromotne jarzmo nie­
woli. Kiedy spełzł na niczćm wielki pomysł ks. Wa- 
tzelrode, tyle przez krzyżackich kronikarzy przeklina­
nego wuja Kopernikowego, aby przenieść zakon w po­
łudniowe strony Polski, między Dniepr i Dniestr, 
gdzieby w walce z Osmanami nowy znalazł cel i racyą 

i istnienia — (na co Zygmunt Stary 50 mil 
ziemi i 2000 czerwonych złotych rocznego zasiłku ofia­
rował) — wtedy ostateczny upadek zakonu był już tylko 
kwestyą czasu. Martwa litera zakonnej ustawy nie 
zdolna była ożywić ducha rozpasaDych mnichów, 
a gwałty i bezprawia, jakich się dopuszczali na swych 
poddanych, ściągały przeklęctwo na cały znienawidzony 
zakon. Ucisk srogi zwiększył się jeszcze, kiedy po bi­
twie pod Grunwaldem, co ich potęgę złamała, ale py­
chy złamać nie była zdolna, odwet co rychlćj wziąć 
i wyczerpany skarb podatkami zasilić chcieli. Oszuki­
wani przez nich kłamliwemi zarzekaniami Papieże, do 
ostatka jeszcze brali zakon w obronę, nawet toruńskiego 
pokoju zatwierdzić się wahali, gdy wtem — ku zgrozie 
całego chrześciaństwa — zdegenerowany zakon prze­
dzierzgnął się w pierwsze w Europie protestanckie
księstwo.

„ jegf

zdołał wystawić sobie taką świątynią sztuki, za co 
sumiennie powinszować mu mogłem, że w jego osobie 
i w tój sprawie naród czeski zualazł tak wytrwaleeo 
kierownika. *

Opera „Libusza“ Smetany składa się z trzech 
aktów: I Libuszyn sąd. II Przemysław. III Proroctwo 
Libuszy, z których każdy rozpada się na dwie sceny 
Po pierwszej scenie drugiego aktu, około godziny 9tój 
arcyksiążę opuścił teatr, ale publiczność pozostała do 
końca, tj. aż do godz. 11. Opera pod każdym względem 
wspaniała i godna tak świetnego gmachu.

Wiedeń, 12 czerwca. 
(—) Ilekroć rozpoczynają się wakacye parlamen

tamę, prasa centralistyczna rozmaitemi kłamstwami 
i pogłoskami usiłuje ożywić nadzieje centralistów i wmó 
wic w nich, że system dzisiejszy schyla się ku koń­
cowi. Najprzód w tym kierunku wystąpiła Deutsche 
Z tg, donosząc, że hr. Coronini, były marszałek Izbi 
poselskićj, albo w miejsce hr. Taaflego zostanie miano­
wany prezesem gabinetu, albo tóż na jesień utworzy 
stronnictwo środkowe, któreby paraliżowało wpływ pra­
wicy. Czy hr. Coronini zamyśla utworzyć takie strou- 
nictwo, me wiemy, czy podobny zamysł uda się, o tóm 
dopiero sądzićhy można po zebraniu się ponownóm Rady 
państwa. Ale aby został mianowany w miejsce hra­
biego laailego prezesem gabiuetu, na to potrzebaby 
przedewszystkiem usunięcia się hr. Taaflego, na to zaś 
wcale się nie zanosi. Ale też calu powiastka Deu­
tsche Z tg głownio w tym celu zmyślona, aby roi, ze- 
izyc iiniioniuuie, źo hr. Taaffo się chwiejo.

Inuą znowu wersyą ogłosił znany z kłamliwych 
wymysłów organ demokratyczny Tageblatt. Według 
tego dziennika Czesi przygotowali zbyt solenne przylo­
cie arcyksięciu Rudolfowi, jako królewiczowi czeskiemu, 
dla togo p fisza zaprotestował przeciw festynom 
pragskim. ło znowu miało zachwiać stanowisko hra­
biego I aaffogo. Ze w kołach dworskich wpływy ma­
dziarskie i niemieckie usiłowały usuuąć zbyt świetne 
uroczystości w Pradze, na mocy których stolica czeska 
mogła stanąć mojuko na równi z Wiedniem i Pesztem, 
to rzecz wielce prawdopodobna. Ale ani p. Tisza iako 
prezes gabinetu nie mógł w tój sprawie odegrać roli, 
anl iz? mog a ona "’płynąć na stanowisko hr. Taaflego. 
lo tćź wczorajsza urzędowa Wiener A b o n d p o s t 
wyraźnie doniesienia T a g e b 1 a 11 u cechuje jako czcze 
wymysły a nadto stanowczo oświadcza, że p. Tisza 
skrupulatnie unika wszelkiego mięszania się do spraw 
cislitawskich. 1

Ze pomimo tego urzędowego zaprzeczenia podobne 
pogłoski ciągło pojawiać się będą w prasie centralisty­
cznej, na to trzeba się przygotować, bo tego wymaga 
e-ns>.cyjna metoda jednój części tój prasy, a nadto inte­
res etroumczy. Natomiast nie warto do tych insynua-

piz-jwięzywac najmniejszej wa¿¡.
Ze stosunki pomiędzy rządem rosyjskim a tutej­

szym od czasu -omiaPAWa.,;a lgnatiewa ministrem 
me polepszyły ¡>,ę, to ’ „wn Obok Oorczakowa żaden 
uugi dyplomata rosy i • nio okazał się wiecéj pieprzy- 
jaznym dla Austryi, j; właśnie ignatie:., którego tóż 
w tutejszych kołach a> , ,fc'ch i plomatycznycli uwa­
lają jako zasadniczego wr-ya austryi. Zaraz po wstą­
pieniu na tron Aleksandra pisałem Wam o możliwych 
zamachach R o s y i n a G a 1 i c y ą. Wtenczas, w obec 
czułych manifestacyi dworskich przypuszczeni' * '-ku« 
zdawało się bezzasadnóm. Nominacya Ignatiewa mini­
strem nadawała takim domysłem bard'"' realne znacze­
nie, a petersburgska depesza Kury era Warsza­
wskiego o przedstawieniach, jakie rzą. rosyjski miał 
czynić tutejszemu z powodu ,smutnego“ położenia Ru­
sinów w Galicyi, bardzo dobitnie zaznaczała, czego po 
»ynatiewie spodziewa się szowinizm rosyjski. Na teraz 
rząd rosyjski zanadto zajęty w własnym kraju, aby 
śmiał rozpocząć choć podjazdową walkę dyplomatyczną 
z Austryą. Nie trzeba jednak przypisywać zbytniego 
znaczenia do rozruchów żydowskich w Rosyi. 
Przed 10 laty prześladowanie żydów byłoby przynaj­
mniej w prasie europejskiej wywołało straszliwą wrzawę, 
dziś zydzi, dzięki własnym błędom, tak sobie zrazili

Wielki Mistrz Albrecht brandenburski, acz siostrze­
niec królewski, poszedł w ślady poprzednika swego Fry- 
deryka i odmówił Polsce hołdu, a gdy wojna, która ztąd 
wj nikła (lo20) niepomyślnie dlań się skończyła, wtedy 
korzystał z czteroletniego rozejmu, aby po świecie szu­
kać posiłków. W tych to podróżach zetknął się osobi­
ście z Lutrem, którego widocznie sam umyślnie szukał, 
bo już go spowiednik jego Jan Funck przysposobił do 
„nowinek“'). Luter utwierdził go więc tylko w zamia­
rze już powziętym, porzucenia sukni zakonnej i zamie­
nienia posiadłości zakonnych na świeckie księstwo. Ła­
two zrozumieć,, że rada ta nie byłaby mogła tak sta­
nowczo wpłynąć na chwiejny umysł Albrechta, gdyby 
się z podobną myślą nic był już pierwej nosił. Sam 
bowiem zwał początkowo naukę Lutra „subtelną truci­
zną“, a w roku 1511 na zjeździe w Toruniu była na 
wet mowa o tćm, aby oddał godność wielkiego mistrza 
w ręce króla, przyczem Prymas nawet był mu gotów 
odstąpić arcybiskupstwa i dostojeństwa swego. Dopiero 
gdy oczekinana przeciw Polsce obca pomoc zawiodła, 
kiedy ostatnią wojną z Polską wycieńczony, o nowej my­
śleć me mógł, posłuchał rady Lutra i zmienił przeko­
nania swoje religijne. Wiedział, że w Polsce nikt nie 
będzie miał interesu w tern, aby się za znienawidzonym 
zakonem ujmować, i dla tego lekkiem sercem poświęcił 
jego regułę i prawa.

Król Zygmunt I nie zdoławszy hardego siostrzeńca 
orężem ostatecznie zmusić do złożenia hołdu, nie mógł 
rozpoczynać wojny dla obrony wiary ludności pruskićj 
i nadał mu (1525) Prusy książęce jako lenno. Bacząc 
zas na to, że znaczna część zakonników wraz z mi­
strzem niemieckim nie pójdzie w ślady Albrechta i go­
towa szukać u margrabiów brandenburgskich pomocy 
do zamieszek domowych — nadał równocześnie mar­
grabiom anspachsko-brandenburgskim prawo następstwa.

-teraz dopiero, upewniony z tej strony, ożenił się 
Albrecht i rozpoczął na dobre dzieło „reformy.“ Spro­
wadzeni z Niemiec kaznodzieje zaczęli głosić nową 
wiarę. W ygnano gwałtem zakonników i zakonnice z kla­
sztorów, obrazy i boczne ołtarze powyrzucano z kościo­
łów, ljcerstwo poczęło brać żony i gospodarstwa. Na 
mieszczan, przeważnie niemieckich, nie potrzeba było 
przymusu, bo nowa „niemiecka wiara“ znajdowała po­
między ludnością niemiecką chętnych zwolenników. Lud, 
którego niemieckie mnichy w takiej umyślnie trzymali 
ciemnocie, że „pacierza nie umiał i trwał przy dawnych

*) Cfr. Carl Alfr. Hase, Herzog Albrecht v. Preussen 
o 1 sein Hofprediger. Lpzg. 1880,

*) Hartknoch, Alt- und Neu Preussen, p. 464 sq. 
Voigt, Gesch. Pr. VI, 752—6.

**) Cfr. Dr, Sieniawski, biskupstwo warmińskie. 
Poznań 1878. p. 5 sq.

***) C. A. Hase, 1. c. p. 79. 
t) C. A. Hase, 1. c„ p. 288, 389, 395—396.

opinią publiczną, że mało kto może się szczerze nad ni­
mi litować.

NIEMCY.
* Berlin, 13 czerwca. Z parlamentu. Nikt 

może nie spodziewał się, że na dzisiejszem posiedzeniu 
kwestya żydowska ożywioną znowu wywoła dyskusyą; — 
stało się to jednak zaraz przy pierwszym przedmiocie 
będącym na porządku dziennym — t. j. przy drugióm 
czytaniu konwencyi h a n d 1 o w ó j, zawartej między 
Niemcami a Rumunią. Już w 1878 r. na wiosnę pro­
jekt tej konwencyi przesiany był parlamentowi, lecz 
jakieś fatum zawisło nad nim, gdyż na wniosek posła 
L a s k e r a odesłano go do komisyi, w którój tóż projekt 
ten zagrzązł i dopiero dziś po kilku latach stal się 
znowu przedmiotom obrad parlamentu niemieckiego. 
W 1878 r. Izba nie chciala zatwierdzić konwencyi 
haudlowćj z Rumunią a to ze względu na ludność ży­
dowską, zamieszkałą w tym kraju, dla którój nabycie 
obywatelstwa połączone było z bardzo wielkiemi trudno­
ściami. Dyskusyą ówczesna w parlamencie niemieckim 
obraoala się około kwestyi, czy w tych warunkach za­
warcie konwencyi jost stósowue, gdyż — jak twierdzono 
— żydzi, którzy w Niemczech są równouprawnieni, po­
winni także i w Rumuuii zażywać tego przywileju. 
Tymczasem w lipcu 1878 r. kongres berliński uchwali^ 
że tak w państwach lennych, zostających pod zwierzchni­
ctwom Turcyi, jak w krajach, któro wskutek wypadków 
politycznych zyskały niezależność, wszystkie wyznania są 
równouprawnione: na zasadzie tój zyskali żydzi także 
w Rumunii równouprawnienie. Rząd niemiecki w osta­
tnich czasach zawiązał znowu z Rumunią układy w spra­
wie zawarcia konwencyi handlowćj i zyskawszy warunki 
przysługujące państwom więcój uprzywilejowanym, przed­
łożył nowy projekt parlamentowi niemieckiemu, nad 
czćm właśnie toczyły się dziś obrady. Poseł La skór, 
który pierwszy zabrał głos, dziękuje rządowi, źo stanął 
w obronie żydów rumuńskich. — Poseł Schalscha 
(z centrum) wspomina o prześladowaniu żydów w po­
łudniowej Rosyi, wskutek czego żydzi tłumnie emigrują
do innych krajów. Zdaje się — rzeki mówca — że 
żydzi rosyjscy chcą en masse przenieść się do Ru­
munii, zkąd prawdopodobnie będą chcieli zwrócić się do 
Niemiec, zwłaszcza, że rząd rosyjski stara się wszel­
kiemi sposobami, aby na zachód skierować prąd emi- 
gracyi.

Konserwatysta Minnigerode oświadcza, iż p. 
Lasker byłby lepićj uczynił, gdyby się był powstrzymał 
od wynurzenia swej wdzięczności, ponieważ od 1876 r. 
przyjazne usposobienie dla żydów uległo w Niemczech 
wielkiój zmianie. Patryotyczne uczucie niemieckie — 
rzekł dalej mówca — coraz bardziój się ożywia i wy­
stępuje przeciw internacyonalnym pojęciom. Konstatuję 
tu, że podczas kiedy u nas jest tylko 1 proc, ludności 
żydowskiój, w Rumunii wynosi ona 13 proc. Są więc 
w Rumunii stosunki wyjątkowe, które koniecznie trzeba 
uwzględnić. Wą.pię ‘óż, czy stósownem jest, by Niemcy 
mięszały się d< sp -a.; innych państw. W końcu 
oświadcza mówca, iż p. ■mu»,ia ‘/Lc w swćm własnem 
imieniu.

Poseł Lingens wzywa rząd, by emigracyą nie­
miecką skierował do krain położonych nad dolnym Du­
najem.

Komisarz Rady związkowój Rei cli ar dt oświad­
cza, iż naturalizacya w Rumunii bardzo jest obecnie 
utrudniona i że tylko ten może się naturalizować, kto 
w kraju przepędził dziesięć lat, a dalej, że w każdym 
poszczególnym wypadku udzielana bywa naturalizacya 
tylko na drodze prawodawczej.

Poseł Lasker odpowiada, że nie będzie odpie­
rał prowokacyi p. Minnigerode’go, na co odpowiada 
poseł Minnigerode, że z umysłu sprawy tej nie trak­
tował namiętnie. Nieraz nas — tak zakończył mówca 

prowokuje p. Eug. Richter, ale na jego zaczepki
zwykle nie odpowiadamy.

Poseł Eug. Richter oświadcza, że p. Minuige- 
rode nie odznacza się taką, jak utrzymuje, delikatnością 
wyrażeń; nieraz p. Minnigerode i jego przyjaciele na-

przesądach pogańskich, którego nie uczono przykazań 
wiary, wtrącano gwałtem do piekieł“ *) musiał i te­
raz ulegać gwałtowi. Sprowadzeni z Niemiec nauczy­
ciele, nie umiejący ani słowa po polsku, brali z sobą 
na ambonę tlómacza t. zw. „Tolke“, który ludowi tló- 
inaczył głoszoną przez nich naukę. Liturgią zaprowa­
dzono w niemieckim języku, alo w zewnętrznych cere­
moniach i przyborach zachowano jeszcze przez czas pe 
wicu przepisy łacińskiego Kościoła. A tak lud, widząc 
na zewnątrz tę sarnę formę, mniej pytał o materyalną 
zmianę wiary, której zresztą nie znal dokładnie. Prze­
cież ktoś z nowatorów był tyle uczciwy, że pomy­
ślał o potrzebie nauczania ludu i temu zawdzięczamy 
tłumaczenie katechizmu Lutra — jedyny zabytek pru­
skiej mowy, który się do naszych czasów przechował. 
Nieszczęśliwy lud został w ten sposób gwałtem i pod­
stępem przywiedziony do protestantyzmu, a ci, którzy 
go byli bronić powinni, jak Biskup sambijski Jan Jerzy 
Polenz , sam popierał dzieło „reformy“, a Biskup 
pomezański złożył urząd. — Taki był skutek przywi­
leju, jaki był sobie zakon wyrobił mianowania Bisku­
pów na te stolice! — Inne natomiast było postępowa­
nie Biskupów Warmii, którzy od samego założenia tej 
stolicy niezależny wybór kapitule zapewnić i wolność 
sobie wyrobie umieli. **) O czćm się jeszcze niżej prze­
konamy.

Nowatorstwo religijne gorzkie/jednak przyniosło 
Albrechtowi owoce i, jakby cenzury papieskie zaciężyły 
na jego głowie, nie wiodło mu się w niczem. Powsze- 
chua prawda, że nikt szczęścia w małżeństwie nie znaj­
dzie, kto go szuka ze złamaniem ślubów — okazała się 
i tutaj, bo w domowćm pożyciu ścigało go nieszczęście 
bezustannie. Z siedmiorga dzieci, które mu powiła 
Dorota, księżniczka duńska, sześć z kolei umarło i po­
została tylko jedyna córeczka. ♦**) Ożenił się powtórnie 
z Anną Maryą, księżniczką brunświcką i miał z niej 
najpierw ślepo urodzoną córkę, potem było kilka nie­
szczęśliwych przypadków, aż wreszcie urodził się jedyny 
syn, który go przeżył, ale syn ten był — idiota. Nie­
szczęśliwego trzeba było ciągle pilnować, bo bardzo 
często usiłował sobie życie odebrać, f)

miętnie po za Izbą występują przeciw żydom. Postę­
powanie konserwatystów zasługuje na jak największe po­
tępienie, bo działają oni wbrew tradycyom Hohenzoller­
nów, ¡którzy uciskanym i prześladowanym ze względów 
religijnych dawali w swych dzierżawach schronienie 
i opiekę. Obecna polityka wewnętrzna tysiące ludzi 
wypędza z kraju. W:ną tego smutnego zjawiska są 
także konserwatyści, mieszkający we wschodnich pro- 
wincyach, którzy ludziom służebnym za małe dają wy­
nagrodzenie.

Konserwatysta Helldorff-Bedra oświadcza, 
że na inkrymiuacye ogólne nie będzie szczególo odpo­
wiada! i że tylko chce sprostować fałszywe twierdzenie 
o szczupłem wynagrodzeniu robotników we wschodnich 
prowincyach. Nie ma — rzekł mówca — w Niemczech 
prowiucyi, gdzieby lepsze było wynagrodzenie, jak we 
wschodnich prowincyach. Główną przyczyną emigracyi 
jest charakter ludu germańskiego, skłonnego do prze­
noszenia się z miejsca na miejsce.

Izba przyjmuje w końcu całą konwencyą w drugióm 
czytaniu.

Z kolei przechodzi Izba do trzeciego czyta­
nia ustawy o zaprowadzeniu podatku od 
81emp 1 a. Poseł Lerchenfeld stawia wbrew 
uchwale drugiego czytania wniosek, aby ustanowić 
stały stempel i to w wysokości 20 fen. dla notowań 
końcowych i rachunków, 1 m. zaś dla interesów czasowych. 
Poseł W edell-Malchow natomiast domaga się za­
prowadzenia stempla wedle nonny procentowój i to je- 
duę dziesiątą od tysiąca, dwie dziesiąte od tysiąca od 
interesów dyferencyjuych. Po długiej dyskusyi pro 
i contra Izba 126 przeciw 126 głosom odrzuca 
wniosek Wedell’a, to jest odrzuca podatek na gieł­
dę a przyjmuje wniosek Lerchenfelda i w końcu całą 
ustawę ogromną większością głosów. W końcu od­
rzuciła jeszcze Izba 123 przeciw 101 glosom re­
zolucją , domagającą się zniesienia loteryi pań­
stwowych.

Rozpoczęły się dalój obrady w trzecićm czy- 
tauiu nad zmianą taryfy celnój przy irnpor- 
cio winogron i mąki, lecz dalszą dyskusyą odło­
żono do wieczornego posiedzenia. Jak telegram donosi, 
przyjęła też Izba cło na mąkę i winogrona w myśl pro­
jektu rządowego, cło zaś na materye wełniane przyjęto 
z poprawką posła Windthorsta, aby aż do chwili 
kiedy ta ustawa zacznie obowięzywać, pobierano od tych 
materyi cło mniejsze, jeśli kupiec udowodni, że je za­
mówił przed 25 maja 1881 r.

— Walny wiec katolików niemieckich 
odbędzie się w Bonn od 4 do 8 września. W Bonn 
ukonstytuował się już komitet lokalny, którego przewo­
dniczącym jest bar. Böselager, zastępcą Kauf­
mann, członek sejmu pruskiego. Obszerniejszy pro­
gram wiecu będzie późniój ogłoszony.

~ Ministrem kultu, jak donosi Kreuz Ztg, 
ma być mianowany p. Goss 1 er, obecny podsekretarz 
w ministerstwie oświecenia i marszałek parlamentu. 
P. Schlieckmann ma być podsekretarzem w mini­
sterstwie oświecenia.

— Pismo Kardynała Jacobiniego. Z po­
lecenia Ojca św. przesłał Kardynał Jacobini podzięko­
wanie redakcji Germanii za dzielną obronę praw 
Kościoła katol. i za zebrane świętopietrze.

— Synod starokatolików odbył się w tych 
dniach w Bonn. „Biskup“ R e i n k e n s miał mszą po 
niemiecku, poczem rozpoczęły się obrady. Zgodzono się 
pomiędzy innemi, że co dwa lata ma być synod zwo­
ływany. Do reprezentacji synodu zostały powołane te 
same osobistości, co dotychczas t. j. profosor dr. Knoodt, 
radzca sprawiedliwości Wiede, tajny radzca Maurer, 
profesor Michelis, prof. Weber, burmistrz Malsch, d- 
Deinhardt, tajny radzca Schulte, Weidinger. „Proboszcz“ 
Hülkart stawił wniosek, aby zrewidowano katecinzm, ..a 
co się tóż zgromadzeni zgodzili; w jakim duchu ma być 
ta zmiana przeprowadzona, o tern nic nie wspomina 
Tribüne, z której wiadomość o owym synodzie czer­
piemy.

— Stan zdrowia ks. Bismarcka wedle 
najnowszych wiadomości znacznie się pogorszył. Książę 
Bismarck od kilku dni nie opuszcza łóżka.

Ale i sami „reformatorzy“ niemałego kłopotu na­
bawiali Albrechta. Sprowadzeni przez niego Jan Briss- 
mann, Piotr Amandus,*) oraz późniejsi Osiander 
i Mórlin, toczyli ze sobą zacięte spory na ambonach, 
rzucali na siebie po kościołach klątwy i najgrubsze wy­
zwiska, niegodne ani miejca świętego, ani ludzi ucywi­
lizowanych. Sam poufny doradzca Albrechta Fryderyk 
v. Heideck skłaniał się w zapatrywaniach religijnych "do 
nauki nowochrzceńców, a i pozyskał dla niej umysł 
chwiejnego Albrechta. Wszelako później wydany został 
dekret, skazujący wszystkich nowochrzceńców na wy­
gnanie i zakazujący im powrotu do kraju pod karą 
śmierci.**) Nie mniejszego kłopotu nabawił go założony 
przezeń (1544) uniwersytet w Królewcu, którego doży­
wotnim rektorem mianował szwagra Schwazerd'a (Me- 
lanchtona) Sabinusa. Tutaj wykładał Paweł Scalichius 
jako profesor naukę o trzech naturach w Chrystusie 
Panu, i stal się jedną z przyczyn rozruchów i krwa­
wych zatargów pomiędzy królewieckimi studentami. 
Nadto do spółki z Funck’ieiń opętał umysł Albrechta 
tajemniczemi kabalistycznemi sztukami do tego stopnia, 
że nawet sprawami finansowemi kierował, przyczem sam 
o sobie najbardziój pamiętał.

Tak n. p. zaciągnął Scalichius pożyczkę 10,000 ta­
larów z trzech gmin miasta Królewca na rzecz skarbu 
książęcego, ale sam z nich zgarnął dla siebie 7000, 
inni zagarnęli 2000, tak, że tylko tysiąc do kieszeni 
Albrechta się dostało.

Niemnićj i rządy księstwa sprawiały Albrechtowi 
niezliczone przykrości, i przyszło mu na to, że nieraz 
z goryczą powtarzał: „wołałbym owce paść niż być 
księciem.“ Długi jego urosły do ogromnej na owe 
czasy sumy 500,000 talarów. Lud jego, nękany coraz 
to nowemi podatkami, jęczał w sromotnej niewoli, prze­
klinając księcia i reformacyą, tak że Albrecht mógł 
słusznie się żalić, że „nie ma ani jednego wiernego 
poddanego w kraju.“ Wreszcie wywarł gniew swój na 
tym, który się stal jego nieszczęść przyczyną, na do- 
radzcy i spowiedniku swoim Janie Funcku. Oskarżonego 
o trwonienie publicznego grosza i zdradę kraju, kazał 
okuć w kajdany, wtrącić do więzienia i wreszcie ściąć 
publicznie.***)

*) Hethinger, Handbuch d. allg. Kg. II, 323.
**) Hase, 1. c. p. 59-60 p. 265.
***) C. A. Hase, 1. c. p. 308, p. 294, p. 329 p.

382, p. 331 — 371.
(Ciąg dalszy nastąpi.)



R OS Y A.
• Zielone Świątki według starego kalendarza przy­

padały na zeszłą niedzielę i poniedziałek. 8 L P ó t e r s- 
b urger Z tg. pisze, że tym razem są to „Czarne 
Świątki.“ Gdziekolwiek spojrzymy — pisze tenże dzien­
nik dalej — wszędzie wzrok nasz napotyka na niepe 
wność, zawód i na ponure cienie upiorów, sterczące 
z przeszłości w teraźniejszość, lecz zakrywające nam 
nawet tę teraźniejszość— Z zamachu z dnia 1 marca 
nie można się w kilku miesiącach otrząsnąć — powiada 
dalej St Pćtersburg. Z tg. — atoli wszyscy spo- 
dziewaliśmy się, że tymczasem zobaczymy przyuajmnićj 
fundamenty mostu, na którym moglibyśmy z kału, w 
którym się znajdujemy, silnie stanąć. Nie widzimy ża­
dnej jeszcze drogi, prowadzącej do lepszej przyszłości. 
Żaden promień, światła nie pada ożywczo na ciemność 
dni naszych. Szkaradny bezrozum szaleje przeciwko ży­
dowskim współobywatelom, ażeby na nich odbić skutki 
własnego ekonomiczuego upadku, a ten bezrozum 
można tylko siłą w karbach utrzymać. Bieda, głód, 
podburzania, niegodne pogłoski, grasujące wewuątrz 
kraju, dowodzą fałszywych zasad naszych stósuuków 
chłopskich. Walka z nihilizmem w jego zagrażającej 
państwu formie musi z wszelką zawziętością być dalej 
prowadzoną, co dowodzi tylko, że ucięte tćj hydrze gło­
wy ponownie odrastają. Złe, jak wiadomo, nie da się 
naprawić przez to, że się je zakrywa, pomimo to prasa 
milczy o niektórych sprawach palących i znaczenia za­
sadniczego, a prasa wie, dla czego to czyni. Czyż to 
jest rzetelną drogą, prowadzącą do uspokojenia umy­
słów, jakiego wszyscy potrzebujemy, ażeby nieprzerwaną 
a regularną pracę uaszę podjąć, która jedynie do do­
brego prowadzi ? Wątpimy.“

lak mówi dziennik, odzywający się zwykle bardzo 
ostrożnie i nie hołdujący przesadzie. „Naszóm silnćm 
przekonaniom jest — kończy ten dziennik — żo naj­
bliższym wielkim pod względem religijnym i politycz­
nym a zbawiennym czynem, który Rosją uwolnić może 
i powinien, jest emancypacja sumień, nadanie wolności 
sumienia“ itd.

FRANCYA.
* Paryż, 12 czerwca. Wiadomości, jakie docho- 

dzą do Paryża, budzą wielkie obawy co do zajść, jakie 
nastąpić mogą na granicy marokkańskićj. Nie pierwszy 
to raz Francuzi są zmuszeni rozbójniczych swych są­
siadów poskramiać, którzy od sułtana marokkańskiego 
jeszcze więcćj są niezależni, niż Krumirowie od beya 
tunetańskiego. Teraz chodzi o poskromienie szczepów, 
które rokosz ogólny podniosły na granicy orańskiej 
i marokkańskićj. Granica marokkańska jest bardzo 
rozległa, powstanie więc bodzie nie łatwo p-ZjCumie. 
Jedno z głównych miejsc powstania leży na północy, 
uriigie zupełnie na południu. Ostatme jest bardzo nie­
bezpieczne. Nieprzyjaciela trudno tu dosięgnąć, a łą­
czność pojedynczych szczepów utrudnia jeszcze położenie, 
i tak przed tyku tygodniami wysiane silną kolumnę, 
która miała stać na straży granic, a która przybyła 
przed niejakim czasem do El Arika. Od tego czasu 
nic o nej nie słychać. Przypuszczać można, że ko­
lumna ta po cofnięciu się kolumny itiallcrela i Inno- 
centiego jest zupełnie odosobnioną, — vV północnej 
-zęści granicy marokkańskićj pocliwj'cono 50 emisaryu- 

szy murokkańskieb, którzy mieli buntować irancuzkich 
poddanych. Czy Marokkanowie północy stoją w jakim 
związku z południowymi, — o tćm dziś nie słychać 
jeszóze.
• ~ Oranu donoszono, źe jenerał Detrfe napotkał
• . P0W8taiiczy, składający się z 400 jeźdźców 
1 Ł? Pychoty i zadał mu dotkliwą klęskę. Pov 
siTScyi .. około 50 zabitych i rannych, Francuzi

, '■
— Agence Havas ogłasza pismo z Tunisu, 

według którego nowy gubernator przybył do Tripolis 
z 1000 ludźmi; władze wojskowe w Tripolisie rozwijają 
wielką czynność. W. Porta jest wprawdzie panią Tri- 
polisu, przekroczyłaby jednakże granicę swych praw, 
gdyby pod pozorem obrony niczćm nie zagrożonego 
kraju, miała wywołać fanatyzm, który dla sąsiedniego 
lunisu mógłby się stać niebezpiecznym. Francja 
jest teraz odpowiedzialną za utrzjmanie spokoju w Tu 
nisie.

tafiey
mieli

WŁOCHY.
i- j Bzy m ski sąd kasacyjny unieważnił wy­

roki dwóch mstancyi rzymskich, wydanych w sprawie 
dóbr św. kongregacyi Propagandy. Najwyższy trybunał 
oświadczył, że dobra te nie podlegają ustawie, według 
ktorćj dobra duchowne zamienione być mają w rentę. 
Podobno fiskus sprzedał już pewną część dóbr Propa 
gandy, nie czekając nawet ostatecznego wyroku Jest 
to ciekawy rys, charakteryzujący chciwość nienasycona 
tego rządu.

BELGIA.
* W r. 1797 dyrektoryum skonfiskowało wszystkie 

dobra parafialne w Belgii, pozostawiając je tylko 77 
proboszczom, którzy złożyli przysięgę na konstytucyą 
le dobra proboszczowskie pozostały w posiadaniu za­
stępców przez lat 83 aż do dnia dzisiejszego Dziś 
rząd liberalny zabiera i tę resztę dóbr kościelnych.

.“7 Prof. Lavellaye, który z nienawiści do 
Kościoła przeszedł do protestantyzmu, żąda, aby wszyscy 
wolno-mularze przeszli do protestantyzmu. Nie 
mamy nic przeciwko temu.

prób. Wróblewski, ks. prób. Bukowiecki i wielu 
inny eh.

• Pieniądze na podróż do Raymu nadesłali : 28) Jan 
Pieniężny, gospodarz z Grembowa p. Koźminem 95 m. 29) 
Ks. prób. Sadowski z Siedlemina 140 m. 30) Ks. prób. W. 
Ł j O. 140 m. 31) Ks. dziekan Tomaszawski z Trzeme­
szna 95 m. 32) Wład. Żelazowski z Tnomeszoa 95 m. 
33) Antoni Skóracki z Białcza p. Kościanem 95 m. 34) 
St Lewicki, artysta-malarz z Pelplina 95 m. 35) Karczyó- 
ski, organista z Pelplina 95 m. 36) Ks. mans. Bielski z 
Kościana 140 m. 37) Ksiądz prób. Piechowski w Bzowie 
(Sibsau) w Prosach Zach. 140 m. 38) Ks. prób. Garske 
w Rokitnie p. Przytoeznią (Prittisch) 140 m. 39) Wawrzy­
niec Wałczucb, Ruda G.’S. 95 m. 40) A. Zasieczny z Ruz- 
drażewka p. Koźminem 95 m. 41) A. Paszek z Gonupi p. 
Koźminem 95 m. 42) Kacper Dudek z Grembowa p. Ko­
źminem 95 m. 43) Winceuty Szajek z Granowa p. Grodzi­
skiem 95 m. 44) Jakób Wrzesiński gospodarz z Robakowi» 
p. Gądkaiui 95 m. 45) Ks. dziekan Walterbacb z Kostrzyna 
140 m. 46) Leon Kmkowski z Opalenicy 95 m. 47) Ks. 
prób. Szułczyński z Pogorzelicy 95 marek.

* Wycieczka wydziału lośnogo. Wczoraj odbył wy­
dział leśny Centralnego Towarzystwa Gospodarczego, korzy­
stając z łaskawego zaproszenia br. Cieszkowskiego, wycie­
czkę do lasów wiorzeuickich. Z członków wydziału przybyli 
PP- Boy des z Czerniejewa, Junas ze Smogulca, Rivoli z Kór­
nika, Kóżjński z Siekowa, Sawiński z Łabiszyna, Świniarski 
z Prucbnowa, Thomas z Zaniemyśla, Wewiorowski z Dobro- 
jowa i Wojczyński z Wróblewa; nadto wzięli udział w wy­
cieczce pp. K. Koszutski, redaktor Ziemianina, dr. Sta­
nisław Mroziński, Pauli, przewoduik stacyi doświadczalnój w 
Zabikowie, Rakowicz, inżynier i dr. Zygmunt Szułdrzyński, 
członek zarządu Centr. Tow. Gesp. Na wniosok hr. Ciesz­
kowskiego, obrali zebrani przewodniczącym wycieczki znane­
go zaszczytnie na polu leśnictwa p. Rivoli, który na refe­
renta wydziału poprosił p. W. Świniarskiego. Porządek 
dzienny wycieczki był następujący: 1) zwiedzenio szkółek, 
2) zwiedzenio lasów, 3) próba z pługami leśnemi, wystawio- 
nemi przez pp. Uoydcsa i Sawińskiego. — Przy zwiedzaniu 
szkółek uderzyć mogła każdego nadzwyczaj wiolka obfitość, 
jako tóż i różność gcneracyi poszczególnych drzew, i to nie 
tylko drzew leśuych ale nadto i alejowych. Przedewszyst- 
kiem uwagę naszą zwróciło na siebie kilka bardzo pięknych 
gatunków klonu i jaworu (Acor psoudoplatauus, platanoi- 
des, negundo), dalój gatunok sosny, z pnia wypuszczającój, 
będącój dotąd u nas w stadyum doświadczenia, o którój więc 
nic stanowczogo wypowiedzioć się nie da, a wreszcie wierzba 
kaspijska (salix caspica), rosnąca krzakowato na latającym 
nawet piasku. Witki z tój wierzby nadają się bardzo do 
wyrobów koszykarskich ; chcielihyśmy dla tego zwrócić uwagę 
na uptawę tego gatunku, korzystną mianowicie w okolicach 
cukrowni, gdzie dużo potrzebują koszy do transportowania 
cukru. Mn;ojsi mianowicie posiedzieiola mogliby k tego prze 
mysia mieć znaczne dochody, guyuy obsadzali tą wierzbą 
nieużytki, jak rowy, miedze itp. i kosze do cukrowni wyra 
biali. - Przy zwiedzaniu szkółki wywiązała się bardzo cie­
kawa dyskusja nad znaczeniem szkółek w ogólności i nad 
ich uprawą. Pan Rivoli w przydłuższein Drzemówieniu pod­
niósł przedewszystkiem, źe tak p*»y Szkółkach stałych, jak
i przenośnych, trzeba używe-- nawiM, sztucznych, by oddać 
ziemi co jćj drz<s»tt2ii'»'z'<,iij?’-âiÿ'i5,''k5£i zużywają bardzo 
wiele kwasu fosforowego i w"pn<-, wyczerpują wogóie misie- ! 
rolne części może nie raź więcój, -jak płody rolnicze. Dalój 
mówił p. Bnoli o przykrywaniu siewu i przemawiał za po­
żytecznością przykrywania siewu. W oiywionćj nad .tćffi d-J- 
sknsyi przeważała opinia za systemem p. It.volc ;f> i zebrani 
zgodzili się n . to, źe jest korzysfnem siew przykrywać, w sto­
sownym tylko czasie trzeba przykrycie usunąć. W kwestyi 
czem należy siew przykrywać, czy igliwiem, czy mchem itp, 
różne objawi.'i zebrani zdania. Ciekawą tędyskusyę, połą­
czoną z demonstracjami, przerwał mostety ulewny deszcz, 
który trwał piawie pizez dzień całv.— Następnie zwiedzili 
zebrani lasy wierzemckie, o których to wieszcz nasz Zy­
gmunt Krasiński w listach swych często wspomiua. Lasy 
te, których obszar wynosi przeszło 1500 mórg, jest w sta 
uie rębności, a jest utrzymywany w wzorowym porządku, 

.świadczącym, żo właściciel ich jest prawdziwym miłośnikiem 
lasów. — Próba z pługami, jaka się odbyła, wypadła na 
korzyść pługa, wystawionego przez p. Sawióskiogo z Łabi 
szyna. Pierwowzór do tego pługa dał nadleśniczy królew 
ski Bohmer; pan Sawiński ulepszył go nożami, któro bar 
dzo dobrze układają skiby ; pług p. Sawińskiego ma i inno 
zalety, idzie równo i lekko, przecina grube bardzo korzenie 
i nie męczy prawie wcale robotnika. Pług wystawiony przez 
p. Hcydosa, jest systemu Alemana; p. Beydes ulepszył go 
zgłębiaczem. Pług ten nie idzie równo, nie układa tak 
dobrze skib, co późniój ręczną pracą poprawiać należy 
i męczy robotnika. — W obec tego przyznali w.,_ 
zebrani jednomyślnie piowszeń stwo pługowi

Najwyższa cena wynosiła 900 mrk., najniższa 600 mrk., a 
w przecięciu 697 m. 60 fen. Jednego konia nie kupiła 
komisja z powodu zbyt wysokiój ceny, żądanej przez wła­
ściciela.

Zastępstwo komisarza obwodowego Schliehtin- 
ga w Grodzisku, który wyjechał za urlopem, poruczone zo­
stało ekspektantowi Leh mano w i z Poznania.

W Paradyżu odbył się od 30 z. m. do 4 b. m. egzamin 
powtórny nauczycieli defiuitywnie jeszcze nie zatwierdzonych 
Z 23 przybyłych złożyło egzamin tylko 16.

W Kępnie na przedmieściu Kamczatka zgorzało 
do szczętu w pierwsze święto Zielonych Świątek 11 domów, 
a 3 masywnie zbudowane zostały silnie usikodzoue; 34 fa­
milie straciły przez pożar ten prawie całe swe mienie.

* Dyrekoya kolei źelazuój Berlińsko -Anhaltyńskiój 
zamierza na próbę na przestrzeni z Berlina do ltóderau od­
dać posady buduików kolejowych kobietom. W wewnętrznój 
służbie admiuistracyjnój już od kilku lat pełnią służbę ko­
biety, w kasie główuój, przy kontroli. Największe dy ety wy 
noszą 2,50 m. dzieuuio, podczas gdy dyetaryusze pobiorają 
3 ui. 50 fen

* Trzeci zjazd lekarzy i przyrodników polskioh 
w Krakowie przesyła nam pismo uastępujące:

„Prace Wydziału gospodarczego trzeciego Zjazdu le­
karzy i przyrodników polskich, który odbędzie się w Krako­
wie od 21 do 25 lipca b. r., postąpiły w ostatnich czasach 
bardzo znacznie.

Ilość prac naukowych z dziedziny tak nauk przyrodui- 
czyoh, jako tóż lekarskich zapowiodzianych w Wydziale go­
spodarczym, dochodzi do poważnój cyfry 60, a spodziewać 
się uależy, źe liczba ta jeszcze znacznio się powiększy, bo 
codzieunio nadchodzą zgłoszenia się z pracami, które pod­
czas Zjazdu mają być odczytane. Zgłoszenia dalszo przyj­
muje Wydział gospodarczy do 15 b. in., poczóm wykaz od­
czytów i szczegółowy program Zjazdu ułożony i do wiado­
mości publicznój podany zostanie, z tego tóż powodu praco 
późniój zgłoszono, warunkowo tylko uwzględnione będą.

Podobnież i na wystawę przyrodniczo - tokarską, która 
rówuocześiiio zo Zjazdom się odbędzie, nadesłać należy zgło­
szenia najdalój do 20 b. ni. na ręce przewodniczącego ko- 
mitota wystawowego dra Adryana llaraiiiockiogo (Muzeum 
tochniczno-przemysłowe), przyczóni nadmiouiamy, żo na wy­
stawę to tylko przedmioty będą przyjęto, któro nadejdą do 
Krakowa przed dniem 10 lipca.

W Zjeździ© brać mogą udział lekarze i przyrodnicy 
(jako członkowie), którzy wniosą wkładkę 5 złr, (4 rub. 
30 kop,) na ręce podskarbiego dra Daniola Wierzbickiego 
w Krakowie (obserwatoryum astronomiczne) lub dra Kliuka 
w Warszawie (Chmielna ul. 11). Wnoszący wkładkę otrzy­
ma kartę legitymacyjną, nadającą mu prawo do brania 
udziału we wszystkich czynnościach Zjazdu i do korzystania 
z ulg w cenie jazdy koleją,’, o ile to staraniem Wydziału 

jspoidirczogo uzyskać się da.
Rodziny członków Zjazdu uczestniczyć mogą w’ pty I 

dzenit h publicznych i. w wycieczkach wspólnych, któroT/ż. I 
dział gospodarczy pbaSjas Zjazdu "urządzi," korzy stać- tóż I 
mogą, ze zniżonćj ceny jazdy koty"'za nabyciem\ty,,?i.,.- 
dniój furty logitymacyjuój po^łiW" złr’ >d osoby, 1

t się tyczy tyłeczek r.rtątfijisię m^jątycb, to jediia 
z nich t ubędzie się ty Wielidżki "'»r.l zwiedzenia salin 
o drugiój w ohffiici
szczogóły.

Podi 
w któitłm

Wita i Modesta. Wschód słońca o“godxinie 3 
minut 38. Zachód o godzinie 8 minut 22.

Długość dnia 16 godzin 44 minut 
Wypadki historyczne. 1440 Kaźoiirz Jagiel­

lończyk obejmuje rządy Litwy. — 1669 Michał Wiśniowie- 
cki zaprzysięga pacta conventa. — 1794 Prusacy zajmują 
Kraków.

Krak’*a’'b¡ **, będą później bliższe

Osieczna, 18 czerwca. (25-letni jubileusz 
kapłaństwa kB. Leszczyńskiego.) W dniu wczo­
rajszym obchodziliśmy tu niezwykłą uroczystość, bo 25-tą 
rocznicę pracy kapłańskiej naszego proboszcza, ks. Ro­
mana Leszczyńskiego. Zapisująo fakt ten w krouiczce 
naszego spokojnego miasteczka, fakt, który nie tak prędko 
zatrze się w pamięci ludności osieekiój, mimo woli przy­
chodzi waszemu korespondentowi ta dawna a zawsze stwier­
dzająca się prawda, źe kto zdrowe sieje ziarno, kto do 
praktyk życia stósuje głoszone przez siebie zasady, ten tóż 
dobre zbiera owoce i zyskuje uznanie uie tylko wśród współ­
braci jednego języka i wiary, alo i u bliźnich obcój nam 
narodowości i innego wyznania. Na wczorajszój uroczystości 
pouowuie w sposób aż nadto widoczny zadokumentowała 
się ta prawda; nio tylko bowiem polska i niemiecka lud­
ność katolicka miejscowa i okoliczna, ale i protestancka 
i żydowska przyczyniła się do poduiesienia świetności 
uroczystego obchodu. W listach gratulacyjnych tój części 
ludności przebijało to szczero uznanie dla zasług jubilata, 
oraz dowód, że praca sumienna, spokojna, mimowoli zdo­
bywa serca ludzi choćby najwięcój uprzedzonych dla prawd 
naszej świętój wiary. Alo przystąpmy do krótkiego choćby 
opisu uroczystości.

Na wiadomość, żo czcigodny nasz pastorz obchodzić 
będzie w dniu 12 bm. 25-Iotui jubileusz swój pracy ka- 
płuńskiój, rozpoczął się żywy ruch wśród ludności Osieczny, 
wśród duchowieństwa naszego i postronuych dekanatów. Po­
częto się zbieruć i naradzać nad sposobami, w jakieby jak 
najświotniój uczcić naszego ogólnie kochauogo jubilata. Re­
zultaty tych narad widzieliśmy w dniu wczorajszym. Całe 
miastoczko przywdziało uroczystą szatę; kościół, plobanią 
i sąsiednio domy przyozdobiono w zieleń, wieńco i girlandy, 
a prowadzące do mieszkania proboszczowskiego ulico wy­
sypano piaskiem i tatarakiem. Na uroczystość przybyło 
przeszło 30 współpracowników jubilata w winnicy Pańskiej; 
nie małego kontyugensu dostarczyli i świoccy obywatele 
z bliższych i dalszych okolic, jako tóż przyjaciolo i koledzy 
szkolni w innych od jubilata pracujący zawodach. Z ude­
rzeniem godziny 8 poczęły przybywać stósownie do ułożo­
nego porządku dziennego deputacye miejscowe. Najprzód 
przybyli nauczyciele miejscowi, wiodąc dziatki swe szkólne. 
Na cześć jubilata odśpiewały dzieci kantatę w języku polskim 
i niemieckim, a córeczka nauczyciela, p. Ciesielskiego^ od- 
deklamowała pięknie i z przejęciem zgrabnie ułożone wier­
sze. Wzruszony do ł;z jubilat dziękował panom naucz*- 
citlom i dzioci,-m za ten objaw przywiązania i pamięci 
’ w. krajach a treściwych słowach, przypomniał styunek, 
ity zawsze powinien panować porą Jędzy TjniaUą.., a. córką, 
pomiędzy Kościołom a szkołą. Niebawem, staw ja się de- 

•piita^ya mieszczaństwa osieckiego, złożona z.,.złonków pol­
skiej i niemiscko-katolicLńj narodowości. Obywatel pan 
Maciejewski ocą^-jał adres, za który jubilat serdecznie po- 
jzięko^ł, wskazując na dwie piękno cnoty, na miłość 

dę, Ir niezbędne podwaliny,. , , ... v. . T1 . . i 1,zb >1?» nieźbędoo podwaliny, na których opierają, w?
i uazju wyohoaz.ctydzie Dziennik L j a z du,. 1, społeczeustwa , i uarou ,. Doputacya mieszczan osifA’ 
osrótce umieszczone.będą wiadomości dotyczące |’ fityh fiatowi, w d -,e wielki zegar stołowy i pięknej

ozpraw itd. Redakcyą tegoż objął do 
I k veki, de którego tóż po bliższo informacy

dr.
uda-

ity kropielBrćzkę. Trzecia deposacj.-, złożona z dziewic 
- * przjJjranych w białe szaty, z wieńcami ca

nać ^^naleźj. . , I Krowie, barda« piękny przedstawiała widok. Dziewice te,
» ydział g -^włar-cz.ty.iydaje nadto jako pamiątkę dla | noszące obrazy święte podczas procesy! kościelnych, dzie-

TELEGRAMY.
Bukareszt, 13 czerwca. Joan Bratiano cofnął 

na życzenie większości parlamentarnej swą dymisją jako 
senator i pozostaje nadal przjwódzcą liberalnej partji.

Rzym, 13 czerwca. Potwierdza się wiadomość 
o zamordowaniu podoficera Giulietti i eskorty jego pod 
Bailur; ekspedycya ta miała zbadać bieg rzeki Qua- 
haa. Rząd wioski zażądał śledztwa i ukarania winnych.

KRONIKA
i zauraim

Poznań, wtorek dnia 14 czerwca.

* Doniesienia urzędowe. Król nadał jandratowi 
Dresslerowi w św. Siekierce order orła czerwonego 
czwartój klasy.

* W pielgrzymce rzymskiój wezmą dalój udział: 
s. Prałat książę Radziwiłł, ks. prób. Rosolski, ks.

pana Sawińskiego, który go przesłał jako wzór fa­
bryce H. Cegielskiego. — W końcu pokazał zebranym 
hr. Cieszkowski nowo urządzony dom, przeznaczony do uży­
tku mającćj się utworzyć leśnój stacyi doświadczalnój. 
W obec ważności, jaką ma taka stacja doświadczalna dla 
krajowego leśnictwa, można tylko dzielić gorące pragnienie 
hr. Cieszkowskiego, aby urządzenie stacyi mogło w nieza- 
długim nastąpić czasie. — O godzinie 9 wieczorem opu­
ścili zebrani Wierzenicę, dziękując hr. Cieszkowskiemu za 
serdeczne przyjęcie i prawdziwie staropolską gościnność.

* Ciągnienie III klasy 164 król, pruskiej loteryi 
klasowój rozpocznie się 21 czerwca r. b. o godz. 8 zrana 
w sali gmachu loteryjnego w Berlinie. L>sy należy odno­
wić do 17 czerwca r. b. godziny 6 wieczorem.

* Temperatura spadła od Świątek najniżój w dniu 
11 b. m., w którym wynosiło masimum 8,1 °R. a minimum 
4,1° R.;4

* Na wczorajszy jarmark koni i bydła spędzono 
186 koni roboczych i 11 źrebiąt, dalój 1 stadnika, 14 wo­
łów, 7 krów, 3 cielęta. Sprzedano 27 koni roboczych po 
150 — 400 marek, 2 po 600 m.; 6 krów po 90 — 300 m 
2 woły po 240 m.

* W sobotę dnia 11 b. m. obchodzili w Poznaniu 
państwo Balcer i Konstancya z Bogdanowskich Rymarkie- 
w i c z o w i e 60-letni jubileusz pożycia małżeńskiego.

* Przedwczoraj przejeżdżało przez Poznań do Ame­
ryki około 30 wychodźców.

* Książę Antoni Radziwiłł, przybyczny adjutaut 
cesarza Wilhelma, wyjechał za urlopem do Petersburga.

* Królem kurkowym w Poznaniu został introliga­
tor p. Wilke. Drugi strzał najlepszy dał piekarz p. A. 
Smelkowski, trzeci szewc p. Kwieciński.

We Wrześni został królem kurkowym p.H. Szulc, 
pierwszym rycerzem malarz p. A. Ciesielski, drugim ry­
cerzem p.'Julian Walicht, wszycy Polacy.

W Koźminie królem kurkowym został piekarz p. Ne­
pomucen Fe lic ki, a marszałkiem młynarz p. Stefan Ko­
laski.

W Grodzisku królem kurkowym został szewc p.M. 
Nowacki, marszałkiem młynarz Labsch z Doktorowa.

* W Mogilnie odbył się dnia 9 b. m. targ remon­
towy, na który spędzono 35 koni. Z tych zakupiono 8 sztuk.

członków Zjazdu książkę*pod tytułem „Zbiory oraz zakłady 
lekarstfb i pizy/ódnieJto "miasta Krakowa“. Redakcyą tejże 
zajmuj! się prof. dr. Roślniuaki

Źłiprosz' a na Zjazd rozesłano pocztą i za poć 
ctwem czasopism lekarszieh; wszystkich zas tych pizyrodni 
ków, lekarzy i miłośników nauk przyrodzonych, który z ja 
kiegobądź powodu zaproszenia nio otrzymali, na tćm miejscu 
do uczestnictwa zapraszamy.

Przewodniczący:
Pro/, dr. E. Janczcivski. Prezes Tow. lek. dr. Jordan 

Dr. Jan llosner, sekretarz.“
* Inkwizytorzy protestanccy. W Kolonii wróciła 

jakaś protestantka na łono Kościoła katolickiego. W pią­
tek zeszły wezwano ją na policyą i po zwykłych przed­
wstępnych pytaniach indagowano ją w następujący 
sposób:

— Czy jesteś paniła owangioliczką ?
— Nie — jestom katoliczką.
— Ale przecioż dawniój byłaś owangieliczką ?
— Tak jest, alo teraz wróciłam na łono Kościoła ka­

tolickiego.
— Jak się to stało? Czy pannę namówiły do tego 

zakonnice z Stroitzeuggasse ?
— Nie, zakonnice nic z tóm nie mają wspólnego, zo­

stałam katoliczką z przekonania.
— Który ksiądz uczył pannę katechizmu?
— To pana wcale nie obchodzi.
— Czy też pannie ksiądz ten powiedział, ile prote­

stanci od katolików wycierpieli?
— Gdybyś pan był katolikiem, to byś takiego pyta­

nia wcale nie stawiał.
— A więc panna gardzi religią ewangielicką ?
— Ja nie gardzę żadną religią.
— Może panna nnałaś stosunek miłosny i dla tego 

zostałaś katoliczką?
— Nie miałam żadnego stósunku miłosnego, a zresztą 

co to pana obchodzi ? Proszę kończyć tę indagacją, bo nio 
mam czasu.

Jakiem prawem szef sekcyi może takio indaga­
cjo prowadzić i wglądać do ludzkiego sumienia? Czy mu 
to władza nakazała? W kraju ,,wolności sumienia“ (!) 
i wolności religii (?!)“ — jak mówią pisma liberalno-żydo- 
wskie, coś podobnego zachodzićby nie powinno.

* Róża — to królowa kwiatów, a tron ten zdobyła 
sobie swym pięknym kształtem i niezrównanym zapachem. 
Rywalizowała z nią o tę godność kamelia, lecz brak osta­
tniego przymiotu — zapachu — nie pozwolił jćj wstąpić 
na stopień królewski. Dziś, jak gazety głoszą, róża poko­
naną została przez swoję rywalkę i będzie się musiałaznią 
podzielić tą godnością przynajmnićj na czas, w którój ta 
kwitnie, róża zaś odpoczywa. Z Neapolu donoszą, że w po­
bliżu miasta tego w Villa Bivona znajduje się pa­
chnąca kamelia, a i do Berliner Tageblattu dono­
szą, źe w pobliżu Berlina ogrodnik P. A. SchrOdter 
w Stralau nr. 17 posiada okaz tójźo rośliny wydający 
bardzo przyjemny zapach. Zaczekać atoli należy bliższych 
szczegółów, bo zdaje nam się, iż to tylko czysta reklama. 
Wszakżcż tyle razy pisano o różach zupełnie czarnych, a 
tych nigdzie nie ma (są ciemno-czerwone), a Dumas nawet 
pisał o czarnych tulipanach, czy niebieskich kameliach, 
które istniały tylko w jego fantazji.

* Kalendarz. Jutro w środę dnia 15 czerwca, św.
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wice ciche i pobożno, główni© łzami i ucałowaniem rfjkj 
kapłana objawiały to, co serca ich czuły w tój chwili. Tei» 
cichy, ąle . tóm seideczniejszy wyraz manifestowania ucznC 
wyruszył, ’*>, giębi czcigodnego jubilata — bo^, 
ciche i nieSniakujące w głośnych objawacu uoi»vomu.v^,- 

umiało zrozumieć i należycie ocenić ten rodzaj wylewu ser­
deczności.

Kiedy nadeszła chwila rozpoczęcia wielkiego nabożeń­
stwa w kościele, zabrał głos ks. Poszwiński, proboszcz 
z Przementu, i w imienia duchowieństwa dekanalnego prze­
mówił do jubilata w słowach gorących, które na obecnych 
głębokio sprawiły wrażenio. Ks. Poszwiński, wziąwszy 
asumpt ze słów Zbawiciela do uczniów, kiedy im misją 
apostolską powierzał, tak mówił: Chrystus nio kazał nam 
brać nic ze sobą na drogę życia, gdyż przyobiecał nie 
opuszczać nas nigdy. Chrystus odszedł do Ojca, ale nie 
zostawił nas sierotami, bo zostawił nam ciało i krew swoję 
na pokarm. Ilekroć słabnąć będziemy w życiu naszóm, 
zawsze oczy nasze zwracajmy na drzewo zwycięztwa, na 
krzyż Zbawiciela. Ton krzyż ma być pochodnią, rozświe- 
cającą ciemne ścieżki naszego żywota. Ten to krzyż, 
godło cierpień i zbawienia naszego, ofiaruje jubilatowi w da­
rze duchowieństwo dekanalne.

Czcigodny jubilat, odebrawszy z rąk mówcy ofiarowany 
sobie krzyż i złożywszy gorący na nim pocałunek, podzię­
kował do łez wzruszony za to uznanie swój pracy w win­
nicy’ Pauskiój, za tę pracę, z której żadnych nie przypisuje 
sobie zasług, gdyż spełniał jedynie wedlo sił swój obo­
wiązek i pos annictwo, jakio otrzymał od Chrystusa i jego 
Kościoła.

W pochodzio uroczystym udały się następnie do ko­
ścioła nieprzeliczone Gumy wiernego ludu przy dźwiękach 
pieśni „Kto się w opiekę“ z duchowieństwem na czele. 
W kościele, przybranym w zieleń, wieńce i girlandy, zain­
tonował jubilat „Veni creator“, a po odśpiewaniu hymnu 
wyszedł z asystą, celem złoźonia Bogu dzięków w ofierzo 
mszy św. za błogosławieństwa hojne, jakich doznawał 
w pracy apostolskiej przez lat 25, załączając zarazem swą 
prośbę o dalszą pomoc. Po ewangelii św. wstąpił na am­
bonę ks. Poszwiński i wymownemi słowy opowiedział wier­
nemu ludowi, czem jest człowiek bez łaski Bożej, nie stó- 
sujący swego życia do prawd objawionój wiary, które znów 
podawać jedynie może prawowity kapłan, zostający w ści­
słym związku z swym Biskupem, uznającym zależność swoję 
od Stolicy Apostolskićj.

Po skończonóm nabożeństwie odśpiewało duchowieństwo 
hymn „Te Denm laudamns“, poczem przy odgłosie pieśni 
„Boże w dobroć,“ odprowadziliśmy jubilata do progów ple­
banii, gdzie tenże wiernej swój trzodzie złożył ser­
deczno dzięki za tyle dowodów przywiązania i wyraził 
życzenie, ażeby jak tu wspólnie z trzodą swą wierną wziął 
udział w uroczystym pochodzie w dniu tak dla niego wa­
żnym, tak samo spotkał się z nią w tój wielkiój procesji, 
do którój staną wierni świata całego, by wejść do przybytku 
chwalj' wiekuistćj.

Pochód ten z kościoła do plebanii był najpiękniej­
szym epizodem calćj uroczystości. Jak daleko tylko rzuci­
łeś okiem, spotkałeś nieprzeliczone masy ludu katolickiego 
i zastępy obcej nam narodowości. Lud, śpiewając pieśń 
świętą, szedł w skupieniu ducha i namaszczeniu. Dzi­
wnie rzewne uczucia i poważne myśli budziły te tłumy pol- 
sko-katolickiego ludu. Ten lud wychowany w świętej wie­
rze naszój, na czele z swymi pasterzami, to prześliczny ma-



fcerjał przyszłości i potrzeba tylko w ducha tego ludu rzu­
cie zdrowe ziarno idei społecznój i politycznej, a przyszłość 
należeć będzie do nas. Lud ten spojony nierozerwalnym 
łańcuchem z pasterzami swymi, zostający w zgodzie i mi­
łości z swymi duchownymi naczelnikami, to silna twierdza, 
o którą rozbiją się wszystkio zamachy, jakie nam od wieku 
całego odpierać dostało się w udziale.

Po skończonych uroczystościach kościelnych zasiadło 
liczne grono do stołu gościnnego jubilata. Zebiani, zosta­
jąc pod świeżem wrażeniem kaznodziei kościelnego, który 
nam wskazał ten jedyny port naszego zbawienia, tę niero- 
zerwaną nić hierarchicznego porządku, łączącą Stolicę św. 
z najniższym sługą Kościoła św., dali folgę swemu wezbra­

lucyjnych 1848 roku. IV. Ciężkie czasy. (Ciąg dalszy.) —- Anioł 
modlitwy. (Rycina.) - Kukułka. — Przyjemności kulturnika 
(Dokończenie.) — Rozmaitości. — Okruszyny. — Dodatek z wia­
domościami zc świata i z naszych stron. — (kłoszenia. — Ka­
lendarz.

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.

nemu uczuciu i rozpoczął się szereg licznych toastów. 
Pierwszy toast wzniósł na cześć szczęśliwie panującego nam 
Leona XIII p. liychłowski, drugi na cześć Jego Eminencji 
Kardynała hr. Ledóchowskiego p. Ponikiewski. Z kolei 
szły toasty ku uczczouiu jubilata. Nader udatnemi były 
przemówienia ks. Wolińskiego, proboszcza z Oporowa. Czci­
godny ten kapłan rozwinął zręcznie kilka myśli, zastósowa- 
nych do dzisiejszego naszego położenia, mówił pomiędzy iu- 
nemi o stósunku szkoły do Kościoła i wykazywał konie­
czność solidarności pomiędzy duchowieństwem a stanami 
świeckimi. Iirziniała tóż dźwięcznie i miło uuta narodowa 
a po tój strunie serc naszych grał umiojętnio p. Wojcie­
chowski, długoletni przyjaciel rodziny jubilata. W ciągu 
uroczystości i podczas obiadu nadchodziły z dalekich stron 
liczno telegramy i listy gratulacyjno od koufratrów, jako tóż 
i osób świeckich, któro na uroczystość przybyć nie mogły. 
O godz. 10 wioczorem poczęło się rozjoźdżać liczno grono 
uczestników jubileuszu, unosząc pod strzochę swoję piękno 
wspomnienia dnia przebytogo.

Berlin 13 czerwca. (Targ na bydło). Spędzono 2848 
woł„w, 5405 świń, 1581 cieląt i 13,452 skopów. Toudencya 
była w ogolę pomyślna. Woły kupowano (prz,.ważnie na oks- 
port; ceny płacono wyższo, lecz około południa targ cokolwiek 
osłabł. Płacono za gatunek I 56—59 m., II 50 -55 mrk., III 
44-47 mrk., IV 85-40 mrk. za 100 funtów wagi bitej. Wszy­
stko sprzedano. Interes w świniach rozwijał się spokojnie 
i po cenach z zoszłego pouiodziałka; rosyjskioh nio było na 
targu. Za 100 funtów wągi żywej płacono: za mokleburgskio 
57—58 mrk. przy 40 funt, tary za sztukę; za pomorskie i do­
bre świnie krajowe przy 20 prot. tary 54-65 mrk., za lżejsze 
Świnio krajowo 52-53 mrk, za bakońskio 55-56 mrk. przy 40 
funt, tary za sztukę. Sprzedano wszystko. Sprzodaż c i o 1 ą t 
szła ociężale. Płacono zę gatunek I 55—60 fen.. 1146—52 fon 
za funt wagi bitej. Popyt za skopami był dość ożywiony 
i ztąd płacono eony wyższo. Płacono za jagnięta 55—60 fen 
za dobre skopy 50—52 fon., za pośledniejszo 45- 48 fen. za 
funt wagi bitej. Sprzedano wszystko..

wiec-lipiec 208,50— 207,50 płac., ua lipioc-sierpioń 19),— pł., 
siorpień-wrzesień —.— zżądano, wrzesień-październik 177,50 
płacono, paździoinik-listopud 174,— płc., —żąd.

Pszenica, Wyp. — cent., na czerwiec 218 żąd., na 
czerwiec-lipiec 218 żąd.

O w i o s. Wypowiedz.------cent., na czerwiec 146 żyd
czerwiec-lipiec 146,— żąd., lipiec-sierpień 142 żąd., wrzesień- 
paźlziernik 135 żąd.

Rzep. Wyp.----- ctr., czerwiec 253 żąd. 250 pł.
Olej rzepiowy stale, wyp. —cent, w miejscu 

53,— żąd., —płac., na czerwiec 52.50 żąd., 52 ołc.. na 
czerwiec-lipiec 52,50 żąd, 52, - pic., lipiec-sierpień 53,— żąd, 
sierpień-wrzesień — żąd, —,— płc., wrzosień-październik 53,25 
żąd-, —płac., październik-listopad 58,75 żąd., listopad-gru- 
dzień 54/25 żąd.

Okowita wyżej, wypowiedziano —litrów, w miej- 
BCU pł-, czerwieo 57,30—57,70 płacono, czerwiec-lipiec
57.30 50,70 pł., lipiec-sierp. 57,50—57,70 pł., sierpień-wrzesień 
57.70 żądano, na wrzesioń-październik 55,30 płacono oaździer- 
nik-listopad 54,— żąd.

Cena wypowiedziana na 14 ozerwca: żyto 213,— marek, 
pszenica 218,— m., owies 146,— mrk., rzep 253 mrk.. olej rze­
piowy 52,50, okowita 57,70 mrk.

Jęczmień za 1000 kil. mniejszego i większego ziarna 
żąd. 145-200 według jakości

O w es za 1000 kil. w miejscu żąd. 155—183 według 
jakości, na miesiąc bieżący pł. 157,— , żąd. —; na czerwiec- 
lipiec płacono 153,0. żąd. —,— na lipiec-sierpień nom 151; na
wrzesień-paźdz nom. 147,0. Wypow.------. Gena wypowiedz.
— »- • Cena przecięciowa —mrk.

Ku kury <1 a w miejscu żąd 129—135 według jakość7, 
Wypow. . Cena wypowiedz. —,—.

Groch za 1000 kilog. wrzącego grochu 187—220. gro­
chu na paszę żąd. 168—186 według jakości.

Olej rzepak ov y. Za 100 kU. w miejscu bez be­
czki płacono 53.7 mrk.. w miejscu z beczką płac. —,— m.; 
ua miesiąc bieżąey płacono 53,7; czerwiec-lipieo płacono 
53,7; na lipiec-sierpień płacono —,—; na wrzesień-paździemik 
pł. 54,8; na październik-listopad pł. 55,2— 55,4— 55,3; na listo- 
pad-grudzień płc. 55,4 — 54,8 Wypowiedz. —. Cena wypowiodz. 
1000 ctr. Cena przecięciowa 53,6

Okowita. Za 100 litr, a 100 pet. - 10,000 litrów 
prect. w miejscu bez beczki płacono 59,0, w miejscu z be­
czką płacono —,— m., ua miesiąc bieżąc; 1 na czerwiec-lipieo 
plac. 58,5—58,7, żąd. ; na lipiec-sierpień płacono 58,9 do 
69,1; na sierpień-wrzesień plac. 59,4—59,6, żąd. —; na wrze­
sioń-październik płac. 57,4 -57,6, żąd. —; aa październik-listo­
pad pł 55,4—55,8; na listopad-grudzień pł 54 4 — 54,8 Wypo­
wiedziano 70,000 litrów. Cena wypowiedziana 58.5 mrk. Cena 
przecięciowa —,— mrk.

Poznań 14 czerwca 1881.
Okowita (z beczką) pr. 100 1. = 10.000% Tralles. Wy- 

powiedziano 5000 litrów, cena wypowiedzenia 56,90, marok, 
czerwiec 66,90, lipiec 57,10, siorpień 57 40, wrzesioń 56 8o' 
październik .

(k) Usarzowo, 12 czorwca. W dniu dzisiojszym czci­
godny nasz proboszcz ks. Ostro wic z, obchodził 25 
rocznicę kapłaństwa — w którój to uroczystości wzięło 
udział bardzo liczno grono koufratrów, przyjaciół i znajo­
mych jubilata. Udział wiornych był bardzo liczny a uro­
czystość odbyła się w sposób bardzo świotny. Duchowień­
stwo dekanaluo ofiarowało piękny wysoki srobrny krzyż 
i srebrne ampułki, przyjaciole z Poznania wspaniało dzieło 
„Katedra na Wawolu“ — nie brakło i innych podarków, 
jak ilustrowano „Pamiętnika Paska“, Vouillota „Żywot 
Pana Jezusa“, Dorógo „Biblijne ilustracye“ itd. Gościnny 
jubilat podejmował w domu swoim liczny zastęp gości, po­
między którymi z Poznania byli ks. prałat L i k o w s k i, 
ks. prof. Dziodziński, pan Konstanty Ż u p a ń s k i, 
wuj jubilata.

Sprawozdanie K i o ł o d o w o. — Poznań 14 czerwca. 
,a/aa y Z88,awno poznańskie 100,70. 4% listy rontowo pozn. 
100,90. 5% powiatowo obligacyo 105,-, 4%% powiatowo
obluąacye —,—, B1/«0/«» ślązkio listy zastawne —,— 4«/
śląskio listy rontowo 101,20 Kwiiecki, Potocki i Sp (Bank rol­
niczy) 73,50, Pozn. akcyjne Stowarzyszonio sprytowo 53,-. Poz­
nański bnnk prowim yonalny 122,—. 4% pożyczka państwa 
102,—. 4*/,% pruska różyczka ukonsolid. 105,25, 3%% oblig. 
długu państw. 98,70. Marchijsko-pozn. 32,—. Marohljgk.-pozn. 
k. ż. 5% akc. zakl. 105,—. Starogardzko-pozn. k. ż. 103,25 
Austr. noty bankowo 175,30, Polskin lik w. listy 56,60, Rosyjilio 
bankowo noty 207,50 marok.

Ceny targowo z dnia 13 czorwca 1881.
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* Gwiazdy wyszodł z druku Nr. 24 i zawiera: Pielgrzymka 

Słowian do Bzymu. — Dwie rodziny. Powieść z czasów rewo­

h

h

Bydgoszoz 13 czorwca.
(Sprawozdanio izby handlowej). Geny za 1000 kilogr. 

Pszenica niezm, jasno-ciomna 200—208 pł. ciomniej-
za i szklista 210—222 poślodnia 170-195 płac.

Zyjto potw., piękne krajowo 203-206 płac., poślednio
196—200 płc.

J ę c z m i eń nora., piękny dO browarów 154—162 płac., 
wiolki 150-153 płc., drobny 140- 160 płc.

Owies 155—165 płc,
Groch wrzący 185 -200, na paszę 175-185. 
Okowita za 100 litr, a 100% 56,50-57 pł.

Wrooław 13 czorwca 1881.
/ y to (za 2000 funt.) niezm., wypow.----- cent. Cena

wypowiedziano —płacono, czerwiec 213,— żądano, czer-

Dziś w nocy o godzinie %12 po dlugiój i ciężkiej 
chorobie, opatrzona śś. Sakramentami, zakończyła ży­
wot doczesny moja najdroższa żona śp.

domu Dziarłowska.
Pogrzeb odbędzie się w czwartek o godzinie 6 

wieczorem z domu żałoby Ślusarska ulica nr. 
5 5, o czem donosi krewnym, przyjaciołom i znajomym 

ciężko strapiony (1144)

mąż.

powiatu śremskiego
/Izie się przy współudziale Patrona WPana M. Jatko

- siego w Śremie dnia 25 czerwca r. ł>. o 
zinie z południa na sali p. Sałacińskicgo, 

które wszystkich gorliwych i życzliwych współpracowników 
przejmiej zaprasza (1082)

Zarząd.

=1
malarz i dekorator kościołów.

Poznań, Wilhelmowski plac nr. 4.
Poleca się do wykonywania wszelkich robót malarskich, rzeź­

biarskich i pozłotniczycli; a mianowicie zajmuje się całkowitem udeko­
rowaniem kościołów i kaplic, buduje nowe ołtarze tak murowano 
jako też drewniano przerabia i odzla a stare ołtarze i ołtarzyki 
(lo noszenia. Ołtarzom drewnianym, które się w spróchniałym stania 
znajdują, nadaje się przez moczenie balzamem pierwotną trwałość, 
która równa się pod za-ęczcniem zupełnie r: wym ołtarzom, z tym nad- 
nnenif n:em, iż wykonanie z bardzo taniom kosztom połą zonę bywa. Ró­
wnież ma także nowo w zapasie, jak nio mniej chorągwie, krzyże, kierce, 
bałdaliimy, staeye, płaskorzeźby z inasy mozaikowej, figury rozmaitej 
wielkości i jakości i t. p. przedmioty; wreszcie maluje nowe obrazy 
wszelkiego rozmiaru, odnawia stare, chociażby były w jak najgorszym sta­
nie. Praca rzetelna, ceny umiarkowane ' '' 1(000)

(1126) Poznań, Stary Rynek
poleca Szanownej Publiczności swój znaczny skład win węgier­
skich stołowych i tłustych na beczkach oryginalnych po 130 li­
trów jako też na gąsiorkach i butelkach odstałyeh po wszel­
kich cenach. Wina czerwone (Bordeaux), mozclskie. reńskie, hi­
szpańskie i szampańskie po cenach bardzo umiarkowanych.

Koniczyna do siewu więeój kup., czerwona potw. 
za 50 kilogram. 38 -36-40—46 marek; biała słabo, za 50 
kilogr. 35 45 53—60 mrk. wyborowe gatunki wyżej.

Makuchy rzepakowe uioz. za 50 kilogr. 7,10 7,30 
ni. obco 6,80—7,00 m.

Ma kuchy s i e m niezm. za 50 kil. 9 2»- 9.40 m.
Lubin niozm., za ,00 kil., żółty 11.30—11,80 -12 50 

m. nieb. 11,10-11.60 12,30 mrk.
Tymotka potw. za 50 kilogr. 23 -25 -27.

Berlin, 13 czorwca, (sprawozdania urzędov e.) t’»i ni-.a 
za 1000 kilogr. w miejscu żądano 195—236 wodług jakości; 
na miosiąc biożący płacono 214, —; na czerwie ‘-lipioo płacono 
214,—; na lipioo-sierpień płacono 215,— , żąd. —; na wrzo- 
sień-paździornik płac. 214, — , żąd. —; na październik-listopad 
płac. 213,5, żąd. —; na listopad-grudzioń płacono 213,05 
Wypowiodz. 24,000 eont. Cena wypowiedz. 214,0 marek. Cena 
przecięciowa —,— mrk.

Zyto za 1000 kilog. w miejscu żąd. 198-219 wodług 
jakości; na miesiąc bieżący płacono 205,25—206,00; na czer­
wiec-lipiec plac. 197,5—198,25 —198; na lipieo-siorpień płacono 
184,75—185,75—185,5; na wrzesień-paźdz. pł. 176 -177 — 176,75- 
na październik-listopad płac. 174,5-174,00; na listopad-gru-' 
dzień płacono - . Wyj owiedziano —,— centnarów. Gena
wypow. —,— marek. Cena przecięciowa —,— mrk

Berlin, 14 czorwca 1881. 
Pszenica wyżej
czerwiec 215,50
wrzos.-paźd. 216,—

Zyto wyżej
czerwiec 207,50
czorwiec-lip. 199,50
wrz.-paźdz. 177,50
Ole] rzep, stało
czorwioc 53,70
wrz.-paźdz. 65,—

Okowita stało
w miojscu 59,—
czorwioc 58,90
czorw .-lipioo 58,90
siorpioń-wrz. 59,70
wrz.-paździor. 57,70

Owies t
czorwioc 157,-

Wypow.-żyta wsp 100-
Wypow.-okow.kw. 4000,0

Szozecin, lilia 14 czerwca
Pszenica stało
czerwieo 220,-
lipiec-sierpień 219,—
na jesioń 214,-

Zyto stale
czerwiec 205,—
lipiec-sierpień 186,50
na jesioń 176,-

Owies
na —

gleidcwy
znaùskiego•

Kursa końcowe. 13 czerwca

Kupi tlały.
Galie, akc. k. 139,10
Pr. oonsol. 4% 102,25
Puzn. listy z. . 100,50
Pozn. listy renl 100,00
Austr. banknoty 175,40
Austr. renta zlets 81,90
Austr. losy 186C. 127,75
Włochy . . . 93,—
Amerykany . 101,90
Rumuny . . . 103,90
Ros. banknoty . 207,25
Ros.-ang. pożyczki 90,75
Ros. losy prom. 186 . 141,10
Pol. lik. 1. zaat. 56,75
Kredyty . . . 616,-
Kolej państwowa 648,50
Lombardy. 218,—
Usposob b. stało

1881. (Iturs koncj.
Olej rzep, niozm.

czerwiec 54,75
na jesień 55,25

Okowita wyżćj
w miojscu 58,90
czorwiec-lipioc 59,—
lipiec-sierp. 59,20
na jesień 57,60

Petroleum
na jesień 8,40

Aukcya!
Z powodu oddania dzie­

rżawy, będą w Szczodrzykowie 
pod Kurnikiem 3 kilometry od 
stacyi kolei Gondki odległem, 
sprzedane za gotówkę dnia 
22 i 23 czerwca t. r. 80 sztuk 
bydła rogatego", 425 owiec 
31 koni z źrebakami, wozy, 
pługi, sieczkarnie, młocamie, 
parowniki i t. d. i t. d. Konie 
będą oczekiwać gości codzien­
nie rano o8i9 godz. na dworcu 
w Gondkach.__________ _____

Księgarnia Nm
(Fr. Błażek)

Poznań, ul. Jezuicka 12
poleca swój wiolki skład obrazów, 
prześlicznie wykonanych, na płótnio 
druki olojne i litografio tak świę­
tych jak i obrazy historyczne i pa- 
tryotyczne Ramy podług życze­
nia, złoto lub czarno. Oraz wielki 
wybór książek do nabożeństwa po­
cząwszy od 25 fen. do 60 m. Wszel­
kie wysełki usk (tecznia s ę odwro­
tną pocztą. (1047)

Przeglądając ¡Ilustrować-i 
książkę: „Dra Airy metoda 
lecznicza“ nabiora nawet 
ciężko chorzy przekonania że 
i oni Jeśli tylko właściwych 
użyją środków, liczyć mogą je- K? 
węzo na wy zd ro w i on lo. Po- gn 
winien przeto każ.dy chory, wów- 
czas nawet gdy go już wszystkio i 
inno używano aż dotąd knracye 
zawiodły, uciec się z ufnością 8® 
do tej doświadczonej metody F’* 
leczniczej i bez zwłoki zao­
patrzyć się w powyższo dzieło.

Wyciąg“ z niego otrzyma na 
żądanie każdy bozpłatnio 
i franco.

nJ SÄ; „Gościec“
znajdą cierpiący na gościec i reu­
matyzm wskazane tam zbawienne 
i niezawodno przociw tym, nio- 
kiedy bardzo bolesnym cierpie­
niom , środki, które w bardzo 
ciężkich nawet i zastarza­
łych wypadkach powracały go­
rąco upragnione zdrowie. 
1’respekt rozsyła się gratis 
i f r a n c o. Za nadesłaniem 1 M. 
20 fon. na „Metodę,“ 60 fen. 
na „Gościec,“- przesyła ta- 
Lowo pocztą franco Richtera 
htfęgarnia nakładowa w IJpskn 
(Richter's Verlags-Anstalt in Leipzig).

Na składzie w księgarniach 
J. J. Heinego, plac Wilhel­
mów, ski nr. 2. i S. Spiro 
w Poznaniu. (88)

we wszelkich gatunkach w pu­
szkach i owocowych formach 
dostarcza na zamówienia cu­
kiernia (1086)

Ant. Pfitznera
przy Starym Rynku 6.

tZ Pod prasą znajdują się wyborowe *

I Pisma ś. p. X. prał. Koźmiana :
a w tnmnpli w ftno ♦

:
w trzech tomach w 8ce. a

Cena prenumeraeyjna za całość przeszło 60 ark. druku ♦
tylko 1© Marek. «

O łaskawe zamówienia na powyższe dzieła uprasza j

Jarosław Łeitgeber ?
drukarnia w Poznaniu. j

Nakładem Drukarni Ludowej we Lwowie
wyszła z druku

KSIĘGA PAMIĄTKOWA
zawierająca spis imienny
ST £ 6^'

armii polskiej z r. 1831,
(1013) . tudzież

oficerów, podoficerów i żołnierzy, 
w tyrnżo roku krzyżem wojskowym „Virtuti Milltari“ ozdobionych 

Wydanie z aktów urzędowych, 
poprzodzono przedmową Stanisława hr. Tarnowskiego.

Obj. 29 ark. in 1 Vto, druk i papier dzieł pomnikowych.
Cena egzemplarza 6 mrk., z rokomendowaną przesyłką pocztową 7 marek. 

Do nabycia

w księgarni J. K. Zupańskiego w Poznaniu.

C. René-Szczecin.
Londyn E. C., Hamburg. Amsterdam, New-York, Capstadt & Calcutta.
Rządowy dostawca dla królewskich seininaryńw i zakładów 
preperandAw. Korespondujący członek akademii sztuk 
i nauk we Włoszeek, Właściciel wielkiego złotego medalu 

na wstędze itd.
Fabryka, skład liurtowny i eksportowy

fortepianów, pianin
i harmoniów do kościołów i salonów. 

Rok założenia firmy 1860.
Najnowszy wynalazek na polu budowy fortepianów, patent ustawami 
przeciwko naśladownictwu zabezpieczony w cesarsko-królewskim 

urzędzie patentowym rzeszy.
Pianina eksportowe i fortepiany (systemu René) 

zbudowane z preparowanego drzewa według metody prawnie za­
bezpieczonej, skonstruowano całkiem w ramach metalowych, z nrzą- 
dzonemi wiolonczołoWemi dnami odgłosowemi;'instrumenta 
te odznaczają się wielką pełnością głosu, łatwą grą i wielką trwa­
łością, nie tracą dalćj nawet po dłngoletniem używaniu ź powodu 
nowego sposobu preparowania drzewa na pełności głosu, lecz prze­
ciwnie tak jak skrzypce i wiolonczele nabierają z latami piękniej­

szego 1 szlachetniejszego głosu.

Najdogodniejsze waruńki: Kontraktowa llilctnia gwaraneya, 
ułatwienie przy spłatach, przy wypłacie gotowką rabat, opłacona 
przesyłka, bezpłatna przesyłka na prAItię na ręco reiłe- 
ktantdw, przez co daje im się sposobność dokładnego zbadania In­
strumentu przed kupnem i decyzyl o kupnie. Przyjmuje się stare 
instrumenta po cenie rzetelnej. Ilustrowane katalogi i cenniki prze­
syła się na żądanie franko i bezpłatnie. (531)

Magazyn

A. Przystanowskiej
Wilheimowska ulica nr. 21 

poleca w wielkim wyborze kostiumy eleganckie 
w cenie od 20 mrk., ubiory ranne od 10 mrk. 
mianowicie zwraca uwagę na kostiumy czarne 
i gotową żałobę.___________________ (1009

Nakładem i drukiem Jarosława Leitgebra w Poznaniu.

________ îcy MfiiJi

przy kąpielach Landeck w Śląsku
(hrabstwo Kłodzkie)

naznajczniejszy klimatyczny zakład leczniczy w Sudetach, zna­
komite urządzenia kąpieli parowych rzymskich i ruskich i z ex- 
traktu igliwia świerkowego. Wielki basen do pływania, roz­
maite tusze sala inhalacyjna z aparatem do rozbryzgiwa­
nia dla cierpiących na piersi lub krtań gardłową. Ełektro- 
terapia. Tanie i wykwintne pomieszkania, wyśmienita kuchnia, 
podług przepisów lekarskich. Zapytania należy przesyłać do Za­
rządu Kąpielowego albo do lekarza zakładu pana Dra. med. Ostro- 
wicza. (1075)

* GRAND RESTAURANT IMPERIAL *
jR 16. Unter «len Linden 16.
J» Reunion de la Société Polonaise. ¡j
2 Dejeuners, Diners et Soupers — Diners de 2,50 m. rv 

vins excellents, bière de Nürnberg et Pilsen. (1067)
«K E3ĆI. »

i Łomu

kawalerowie i żonaci, których 
żony mogą być gospodyniami, 
z jak najlepszemi świadectwami 
z wieloletniej służby, ogrodnicy 
artystyczni i gospodynie poszu­
kują umieszczenia. (1133)

R. M. Koczorowski
________Teatralna cl. 5.

Kilka nauczycielek
z językiem Iranciizkim, nie­
mieckim i mnzyką oraz i

bonę froeblowską
Niomkę polocić może (1143)

Agencya Fontowicza
__________ w Poznaniu,_________

Poszukuje się egzaminowa­
nej muzykalnej nauczyciel­
ki do dorastających panienek 
i nauczyciela domowe­
go z skromnemi wymaganiami 
do 9 letniego chłopca. (1141)

R. M. Koczorowski, 
Teatralna ul. 5.

Zaraz po polowio jak najlepiej uwę- 
dzono, przesyła w pudelkach zawie­
rają ych od 22 do 28 sztuk po 3 
marki franko za pobraniom zaliczki 
pocztowej. (1085)

1B. JBrotzen
Croeslin (w obw. rej, Stralsundzkim).

Zdatne ospoilylir
obeznane z kuchnią, pisarzy, kn- 
eharzy i służących poleca

Agencya Fontowieża
Poznań, ulica Wilheimowska nr. 16.

Nauczycielka
egzaminowana, znająca język 
francuzki, niemiecki i muzykę, 
życzy sobie przyjąć miejsce (do 
mniejszych dzieci) od Igo li- 
p c a. Adres: II. Ii. 1OO. 
Wągrówiec poste re­
stante. ___ ___ (H13)

Dla rzel^hiyth 30,000, 60,000
100,000,^00,000-do.$100,000 Mąpelćposzukuję natychmiast; 
.stósewriy'ch dóbr rycerśKchji majątków, i proszę panów .właścicieli 
mających chęć sęrjzedaźy aby się niezwłocznie, do mnie zgłosili .

’ IZYDOR LICHT. agentdóbrwPoTznaTiiu.

Plac Działowy, Poznań.
Troupe clu Cirąue Royal de Bruxelles.

W wtorek dnia 14 czerwca 18S1
(1135) wiecz. o godzinie 8. I

"Wielkie
świetne przedstawienie galowe.

Ceny miejsc: Miejsce w loży 3 mrk. miejsce na parkiecie 2 mrk. 1 miej­
sce 1,50 mrk., 2 miejsce 1 mrk., galerya 50 fen. Dzieci niżej 10 lat 

w towarzystwio starszych osób płacą na 1 i 2 miejscu połowę tylko. 
Biletów nabyć można codziennie od godziny 10 z rana do 6 wieczorem 
n pana Ludwika Gehlena, ul. Berlińska nr. 3 i od godz. 10 do 1 z rana 

oraz od 4 po południu przy kasie cyrkowej.
 Pdward Wulff, dyrektor.
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